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M I N Ą Ł  R O K  1 9 3 7
(n) Przewracamy ostatnią kar* 

tę księgi, której ty tu ł brzmi: Rok 
1937. Nie będziemy przerzucać 
z powrotem  wszystkich kart, 
które rok  ten zapisał wydarzę* 
niami, przeżyciami, trudem i pra* 
cą. Ogólnie tylko i tylko bardzo 
ogólnie rzucimy okiem na ów 
pokaźny foliał jednego roku.

Rok miniony nie oszczędził 
nam trudnych i ciężkich przejść. 
Znam ionowała go przede wszy* 
stkim t. zw. modnie dekompo* 
zycja. Zainaugurow any deklara* 
cją lutow ą rok  1937 upłynął 
wśród zmagań o uczynienie jej 
treścią publicznego życia i pra* 
ktyką zorganizowanego życia 
społecznego. Po okresie entuzja* 
zmu dla idei deklaracji lutowej, 
entuzjazmu demonstrowanego z 
najróżniejszych stron i najmniej 
spodziewanych kół, gdy przy* 
szło do praktycznego wyrażenia 
czynami, do czynnego zespala* 
nia wysiłków, okazało się rych* 
ło, jak  wiele przesądów, nawy* 
ków  tkwi w  różnych grupach 
społecznych i jak  ogromnie tru* 
dnym  jest do osiągnięcia cel, 
k tó ry  przed Obozem Zjedno* 
czenia Narodowego- postawiła 
deklaracja płk. Koca. W szyscy 
się zgadzają, że pod deklaracją 
każdy podpisać się może, ale 
gdy przyjdzie do jej realizowa* 
nia, jakże szybko rodzą się 
dziesiątki zastrzeżeń, jakże gor* 
liwie umacniamy płoty i mury, 
które nas dzielą, by  za tymi o* 
płotkami ze złośliwością śledzić 
^•udność postępu idei, którą 
przecież za swoją przyjęliśmy.

Jakżeż nie przypomnieć tu  tra* 
gicznego, ą jakże wymownego 
obrazu spod Cecory i refleksyj 
wielkiego Hetm ana:

„A  zgoda nasza narodow a jest 
w  tern wszystkiem, co ani jed* 
nemu z nas w  niczem nie wadzi, 
ani jednego z nas na nic nie na* 
raża, a wszystkim  nam korzyść 
przynosi. .

„M ożemy wszyscy co do jed* 
nego korzyść ujrzeć w  wyrze* 
czeniu się dla Ojczyzny ostab  
niej koszuli i ostatniego pacho* 
lęcia.

„Możemy, jeśli zechcemy, na 
takim akcie pieczęć naszej zgo* 
d y  położyć."

W iem y, że czasy obecne wy*

magają tej zgody raczej, która z 
poświęcenia wzajemnego ma 
wyrastać. A le cóż — dusza Na* 
rodu  nie odrodziła się do tyła...

Z  tym większą radością noto* 
wać należy fakt, że bodaj pierw* 
si, k tórzy front swój zwarli 
śmiało, bez zastrzeżeń dla pod* 
jęcia trudu  dźwigania Polski wy* 
żej, to organizacje b. wojsko* 
wych. Jest to zrozumiałe, natu* 
ralne i żadnej sobie z tytułu 
pierwszeństwa chwalby nie czy* 
nimy. Podkreślam y tylko fakt 
ten, jako obowiązek logiczny 
przenikania sprawą bezwzględ* 
nej służby naczelnym założę* 
niom N arodu  i Państw a do naj* 
szerszych kół społecznych. Czy* 
nem, wysiłkiem, przykładem.

Zw arł się i wyrównał front 
legionowo*peowiacki, k tóry  w 
historii oczyszczania duszy poi*

skiej z pajęczyn w ad i występ* 
ków  niewoli posiada już swe za* 
pisane karty.

Zwiera się coraz szerszy front 
młodzieży, tej młodzieży, która 
do przyniesienia w  dorobek na* 
rodow y poważnego w kładu się 
gotuje pracą, wysiłkiem, sta* 
rannością, pogłębiając i rozsze* 
rzając cnoty obywatelskie i cno* 
ty  człowiecze, tej młodzieży, 
k tóra Polskę „z serca w serce, a 
nie w usta z ust“ niesie.

Zanotowaliśm y w  r. ub. wy* 
raźne i jakże budujące przejawy 
zespolenia się młodych sił poi* 
skich z tym, co chwałę, moc i 
trwałość Polski najbliżej sym* 
bolizuje — z armią polską. Wi* 
dać, że w yrasta już dumne Pol* 
ski pokolenie. To, co nie będzie 
oczekiwać, prosić, wahać się, li* 
czyć na szczęście, — lecz bę*

Pomniki i głazy pamiątkowe 
dla uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego

W ydział W ykonawczy N aczelnego  
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszał­
ka Piłsudskiego ogłosił sprawozdanie 
ze swej działalności od początku ist­
nienia Komitetu po dzień 1. 10. 37.

Komitet wykonał dotychczas budo­
wę grobowca na Rossie i kopca na 
Sowińcu i w zniósł głazy pamiątkowe 
w 7 miejscach historycznych, związa­
nych z działalnością Marszałka, a mia­
nowicie: a) w  Zielonej pod Warsza­
wą, b) w  M ichałowicach — obelisk  
na b. granicy austriacko-rosyjskiej, c) 
Basiówoe, d) w  Ostrowi Wkp., e) w 
Otwocku — słup bazaltowy, f) na p o ­
bojowisku pod Kościuchnówką (9 slu­
pów  bazaltowych), g) w  Gostkowie 
(woj. łódzkie). W  najbliższej przysz­
łości głazy pamiątkowe położone bę­
dą w szeregu miejscowości w oj. lu­
belskiego i krakowskiego.

Budowa krypty i sarkofagu na W a­
welu znajduje się w  tym stadium, 
że pow ołani artyści-rzeźbiarze mają 
przedstawić makiety sarkofagu, po 
czvm ostatecznie przyjęty projekt sar­
kofagu wykuty będzie w  granicie. 
Wymagać to będzie zapewne okcło  
& miesięcy czasu. U kończenie robót' 
w krypcie pod W ieżą Srebrnych 
D zw onów  zależne jest od wykonania 
sarkofagu i umieszczenia w nim trum­
ny ze zwłokami Marszałka Piłsudskie­
go-

Sprawę pomnika w Warszawie prze­
kazano trzem wyróżnionym  na kon­
kursie artystom-rzeźbiarzom. którzy 
mają jeszcze przepracować swe pro­
jekty i przedstawić je w  ostatecznej 
formie.

Poza tymi kamiennymi pomnikami 
Komitet omawiał także sprawę t. zw. 
„pomników żyw ych”, co do których 
zgłoszono następujące projekty: 1)
stworzenie instytutu bibliotek publi­
cznych, 2) stworzenie funduszu budo­
w y szkół powszechnych, 3) rozszerze­
nie działalności Instytutu Badań N aj­
nowszej Historii Polski im. Marszal­
ka Piłsudskiego, 4) stworzenie Insty­
tutu Kultury i W ychowania im. Mar­
szalka.

Żaden z tych projektów nie uzyskał 
aprobaty N aczelnego Komitetu, nato­
miast priizydium Komitetu w yasygno­
wało milion zł. na fundację stypen­
dialną im. Józefa Piłsudskiego, którą 
założy! sam Marszalek, a którą ma na 
celu niesienie pomocy w kształceniu 
dzieci po poległych oficerach i szere­
gow ych W . P.

N a cele uczczenia pamięci W odza 
N arodu społeczeństwo do końca ro­
ku 1936 złożyło  z górą 10 m ilionów  
zł. Po doliczeniu w pływ ów  za rok 
1937 suma ta wzrośnie do 12 m ilio­
nów  zł.

Do numeru niniejszego załączamy czeki P. K. O. z uprzejmą 
prośbą o niezwłoczne uregulowanie zaległej i bieżącej prenu­
meraty.

Wysyłką nieopłaconych egzemplarzy „Narodu i Wojska" 
zmuszeni będziemy przerwać.

dzie pewne, świadome, wytrwa* 
łe. Które musi znaleźć własną 
wielkość przez własną siłę. Co* 
raz mniej w  szeregach śledzien* 
ników, k tórzy nie chcą wie* 
dzieć, że przecież 25 lat temu, 
Polska była jeszcze marzeniem 
nieśmiało szeptanym, że 20 lat 
temu — Polacy krwawili się na 
wszystkich frontach i nielicznie 
jeszcze wierzyli w Polskę, — że 
odwaliliśm y tyle roboty  po zni* 
szczeniu wojennym, ile nikt na 
świecie odrobić nie potrzebo* 
wał i nie odrobił,

Zapewne jest z czego być 
dumnym, gdy się porów na ludzi 
i w ypadki. Jest z czego być du* 
mnym, gdy isiię spojrzy na osiąg* 
nięcia. I to nie tylko Gdynię, 
Mościce, nowe drogi i koleje, 
nowe m osty i budowle, nie tyl* 
ko  Stalową W olę, Porąbkę i 
Rożnów, — ale i te osiągnięcia, 
które ze zwalczenia narowów, 
złych obyczajów  wynikają: zdo* 
bycie przez Państw o własnego, 
z własnych właściwości narodo* 
wych wynikającego ustroju, u* 
znanie przez naród praw  działa* 
nia i wedle nich, do nich i dla 
nich kształtowania samego sie* 
bie.

Rok m iniony na tym szlaku 
nie małe poczynił kroki. Wlaś* 
nie dlatego, że idea zjednoczę* 
nia N arodu, idea kształtow ania 
siebie wedle praw  uznanych —- 
tak  trudny miała start, że wy* 
walczała sobie prawo bytu  i 
w ładania duszami w  zmaganiu 
a nie ogarnęła słomianym pło* 
mieniem, k tóry  nie isięga w  głąb, 
— właśnie dlatego posiadać ona 
będzie głębsze korzenie. Czyn 
organizowania woli N arodu, 
czyn zespolenia obywatelskiego 
wyrasta u nas nie z mechanicz* 
nego uszeregowania ludzi i or* 
ganizacyj, lecz ze zrozumienia 
powszechnego głębokiego jego 
potrzeby, jego konieczności.

W  ciągu- roku ub. zdobył pra* 
wo obywatelstwa w Polsce, a na 
wielu odcinkach się już dok o* 
nał.

Otwieram y kartę księgi No* 
wego R oku bez obaw, bez nie* 
pokojów , bez lęku o niespo* 
dzianki. Idea zorganizowanej 
woli N arodu zaczyna już kre* 
ślić swoje własne, coraz wyraź* 
niej-sze linie.

FEDERACJI POLSKICH ZWI ĄZKÓW OB R OŃ C ÓW OJ CZYZNY
i WOJIKO

NARÓD



M A K SY M IL IA N  BERG ER, por. rez.

F e d e r a c y j n e  Kasy b e z p r o c e n t o w e

Nowa książka
o Marszałku Śmigłym
JÓ ZEF A N D R Z E J  T E SL A R : „Mar* 

sza lek Edward Śm igły*R ydz". — Zy= 
ciorys. — Państw. W ydaw nictw o K sią* 
żek  Szko lnych . Lw ów  1937 r. Sir. 96, 
20 ilustracji. Cena zł. 2.40.

W  ośmiu rozdziałach opowiada au* 
to r o  młodości W odza, latach dziecin* 
nych i akadem ickich, służbie w  Pierw* 
szej Brygadzie, pracy konspiracyjnej 
na czele P. O. W ., czynach w ojennych 
z lat 1918 — 1920 (W ilno, Łomża, Ki* 
jów, N iem en) i działalności w czasie 
pokoju, by zakończyć życiorys piękną 
charakterystyką M arszałka Śmigłego ja* 
ko człowieka, pisarza i mówcy.

Sum ienne i wnikliwe opracow ania 
tem atu, wiele nowych szczegółów bio* 
graficznych, przejrzysta konstrukcja 
książki i jej w ybitne zalety stylistycz* 
ne, liczne ciekawe (częściowo niezna* 
ne) zdjęcia oraz niezw ykle w ykwintna, 
mimo niskiej' ceny, szata wydawnicza 
— w szystko to składa się na publika* 
cję pod każdym  względem wartościo* 
wą, która m usi się znaleźć w ręku każ* 
degc obyw atela patrioty, każdego my* 
ślącego i czującego Polaka.

Lepecki o Sybirze
M IE C Z Y S Ł A W  B. LEPEC K I: „Sy* 

bir w spom nień". Państw. W ydaw nic= 
two K siążek S zko lnych . Lw ów  1937. 
Str. 182, ilustr. 72. Cena zł. 3.80.

Książka mjr. Lepeckiego jest repor* 
tażem z ostatniej podróży autora na
S-yC wziętej w celu pobra*

cowej na kopiec Mar* 
go na Sowińcu. Szła* 

■ s u  ęcy w ygnańców  przez
Samarę, B ugurusłan, N ow osybirsk , Ir* 
kuck, A leksandrow sk, Tunkę, jezioro 
Bajkalskie aż do N erczyńska, Stretień* 
ska i A katu ja  jedzie Lepecki wśkrze* 
szać wspomnienia.

Ogląda więzienia — dawne miejsca 
kaźni m ęczenników narodow ych i 
cmentarze, gdzie spoczyw ają kości 
wielu z nich, zw iedza pobo jow iska  b o ­
haterskiej dyw izji syberyjskiej i oko­
lice, w których przebyw a! na zesłaniu 
Józef Piłsudski.

Książkę, ozdobioną licznymi fotogra* 
fiami i w ybornym i ilustracjam i W . Sie* 
miątkowskiego czyta się lekko, z nie* 
słabnącym zainteresowaniem , jak rząd* 
ko  k tó rą  powieść. Bardzo korzystnie 
przedstawia się również szata wydaw* 
nicza.

Walka z przyrodą polarną
A N T O N I  B. D O B R O W O L S K I:  

„M ęczennicy Polarni". Państw. Wy* 
daw nictwo K siążek Szko lnych . Lw ów  
1937. Sir. 56, 12 ilustracji. Cena zł. 1.

Książeczka p. D obrowolskiego, wy* 
bitnego badacza i uczestnika w ypraw  
podbiegunow ych odtw arza dzieje tych 
bohaterskich zm agań i walk, jakie już 
od wczesnego średniowiecza, a z szcze* 
gólnym  natężeniem  od początku w. 
X IX  toczy ludzkość z surow ą przyro* 
dą polarną o w ydarcie tajem nic obu 
biegunów  ziemi.

Książeczka składa się z dwu części. 
Pierwsza bardziej szczegółowa omawia 
dzieje w ypraw  na biegun północny; od 
mało zpanych, straceńczych prób Nor* 
manów i pierwszej now ożytnej wyprą* 
wy W illoughby‘ego poczynając, a na 
N obilem  i W egenerze kończąc. D ruga 
p o b :eżniejsza opisuje cztery w ypraw y 
na biegun południow y: Scotta, Manso* 
na, Shackletona oraz Belgiki, w której 
au to r b ra ł osobiście udział.

W e wstępie au to r daje wyraz swo* 
jemu entuzjazm ow i dla idei walki ze 
ślepym i groźnym  żywiołem „jedynej 
postaci walki, jaka ludziom  naprawdę 
przystoi oraz treściwego zakończenia, 
w którym  syntetyzuje swoje w ywody 
na tem at znaczenia jej dla ludzkości, 
składając hołd męczennikom polarnym , 
których z b raku miejsca musiał w pra* 
cy swojej pominąć.

D ziesięcioletnia p raca  Federacji P o l­
skich Z w iązków  O brońców  O jczyzny 
w ykazała, że rów nolegle do prac o 
charakterze w ojskow ym  m uszą być 
prow adzone prace, zw iązane z opieką 
społeczną nad  szerokim i rzeszami 
bezrobo tnych  wzgl. gospodarczo  sła­
bych  kolegów  — członków  zw iąz­
ków  sfederow anych. Praca ta nie ma 
w yłącznie charakteru  hum anitarnego 
lub  koleżeńskiego, lecz w ynika z głę­
bokiego  in teresu  państw ow ego oraz 
ze zrozum ienia faktu , że w alka z  bez­
robociem  t>o nie ty lko  podniesienie 
gospodarcze szerokich rzesz naszych 
członków , lecz także p ierw szorzędny 
w arunek  d la  podniesienia poziom u o r­
ganizacyjnego Federacji.

D latego dobrze  się stało-, że n a  o- 
statnim  posiedzeniu  Prezydium  Z a ­
rządu  G łów nego Federacji postano­
w iono  m. in . p rzeprow adzić  n a  tere­
nie Federacji organizację „Federacyj­
nych  Kas B ezprocentow ych”, gdyż 
tym  samym zaistniała m ożność dosko­
nałego  w ykorzystania  tych Kas w 
dziedzinie tak w ażnej, jaką jest opieka 
społeczna.

W arto  zatem  chociaż pobieżnie z a ­
interesow ać się bliżej istotą, zadaniem  
i celem Kas bezprocentow ych, do  k tó ­
rych organizacji przyw iązujem y na  te ­
renie Federacji tak  dużą wagę.

Idea organizacji polskich Kas b ez­
procentow ych stała się szczególnie 
aktualną na terenie całego k ra ju  w 
dw óch ostatnich latach. Bezsprzecz­
nym  bodźcem  b y ł fakt, że ludność ży ­
dow ska posiada ła  ju ż  p rzed  tym  do ­
skonale zorganizow aną instytucję cen­
tra lną  kas bezprocentow ych, t. zw. 
„C ekabe”, k tóra zrzeszała w szystkie 
bezprocentow e kasy , a k tó re j celem 
b y ło  udzielanie k redy tu  bezprocen to­
wego i krzew ienie pracy p roduk tyw ­
nej.

R uch organizacyjny w śród lu d n o ­
ści- polsk iej, rozpoczęty  głów nie w  ro­
ku  1936-tym , dał już stosunkow o d u ­
że rezultaty , -które w yrażają się ogólną 
cyfrą około  tysiąca Kas bezprocen to ­
w ych, rozsianych  p o  całej Polsce, w 
połow ie już zorganizow anych i z rze­
szonych w zw iązkach centralnych 
wzgl. regionalnych.

Są to  w  szczególności:

1) Zw iązek C hrześcijańskich Kas 
K redytu  B ezprocentow ego w W arsza­
w ie;

2) Polska C en tra lna  Kasa K redytu  
Bezprocentow ego w W arszaw ie;

3) Pomorski Związek Polskich Kas 
Kredytu Bezpr-o-centowego w Toru­
niu;

4) Związek Chrześcijańskich Kas 
Kredytu w  woj. Wileńskim w  W ilnie.

Kasy bezprocentowe mają -charak­
ter stowarzyszeń rejestrowanych na 
zasadzie prawa o stowarzyszeniach. A  
zatem założenie Kasy nie przedstawia 
większej trudności i może być z ła­
twością dokonane w każdej nawet naj­
mniejszej miejscowości, gdzie tylko 
istnieje chociażby drobne grono ludzi 
dobrej w oli.

Fundusze początkowe zdobyć m o­
żna nie tylko ze składek członkow ­
skich, ale także z kredytów „zawiąz- 
kow ych” Banku Gospodarstwa Kra­
jow ego, z dotacji samorządu tery­
torialnego oraz gospodarczego, wresz­
cie z Funduszu Pracy oraz z lokalnych  
Komitetów Pom ocy Bezrobotnym.

Celowość i znaczenie organizacji Kas 
bezprocentowych, jakoteż możliwości,

jakie -istnieją dla tych Kas na p rzy ­
szłość, zr-ozum-ie się, jeżeli się weźmie 
-pod uwagę zakres i ogrom ne w yniki 
dotychczasow ej działalności Kas bez­
procentow ych w  Polsce.

K asy te bow iem  nie tylko- zajm ują 
się bezprocentow ą działalnością k re ­
dy tow ą (co j-uż sarno przez się j-e-st 
bard zo  w ażne), ale także finansow a­
niem określonej działalności- o charak­
terze gospodarczym , zależnie od  po­
trzeb i możliwości- m iejscowych. M a­
my już zatem  K asy bezprocentow e, 
k tó re  nastaw iają się w  kierunku  p o d ­
niesienia zdolności zarobkow ej d p ro ­
dukcyjnej .

.N ależy t,u przede wszystkim pomoc 
dla n-owo pow stających i istniejących 
d robnych  w arsztatów  chałupniczych i 
rzem ieślniczych, oraz tw orzenie dla 
ludzi b iednych zajęć dodatkow ych.

Pow stają więc now e w arsztaty  pracy 
w b ran ży  hodow lanej zw ierzęcej i ro ­
ślinnej (np. hodow la zw ierząt fu te r­
kow ych, jedw abników , ty ton iu ), su­
row cow ej (np. przerab ian ie  skórek fu­
trzanych , szczecina, puch itp.), rze­
mieślniczej (konfekcja,, obuw ie, try k o ­
taże), spożyw czej (sadow nictw o, su­
szenie ow-o-ców, zbieranie i suszenie 
grzybów , m arynaty  i k on fitu ry  i tp ) .

Dla zorganizow anych Kas bezp ro ­
centow ych istnieją duże możliwości 
eksportu p rodukcji chałupniczej i rze­
mieślniczej, a co zatem idzie dalszego 
podniesienia zdolności i w ydajności 
p rodukcyjnej zrzeszbnych członków .

Pow yższe p-obieżne uw agi p rzekonu­
ją nas, j,ak w ielkie w yniki m-o-żna o- 
siągnąć przez zakładanie we w szyst­
kich ośrodkach federacyjnych Kas
b ezp-ro-c en-tow y eh .

W  najbliższej przyszłości zastaną 
przeto  rozesłane wszystkim ośro-dkom 
oraz zw iązkom  sfederow anym  statuty 
i in-strukcje dla tw orzenia Kas bez­
procentow ych.

Skrupulatnym  i konsekw entnym  w y­
siłkom  wsizys-tikieh kom órek  organiza­
cyjnych stworzyć można- będzie na te ­
renie całej R zeczypospolitej sieć do­
brze zorganizow anych federacyjnych 
kas bezprocentow ych, k tóre w dużej 
mierze w płyną nie ty lko  n a  zw alczanie 
bezrobocia, lecz także na podniesienie 
poziom u gospodarczego szerokich 
rzesz b. w ojskow ych, k tó rzy  także i 
w ten sposób będą mogli wydatnie 
przyczynić się do „podciągnięcia 
w zwyż" ogólnego poziom u i do b ro b y ­
tu -gospodarczego, będącego- n ieodzow ­
nym  w arunkiem  siły w ojennej Pań- 
stwa Polskiego.

K R O N I K A  P A R L A M E N T A R N A
(s) T ydzień  przedśw iąteczny ro z p o ­

czął się w Sejmie dn. 20 grudnia de­
batam i Komisji Budżetow ej nad  -preli­
m inarzem  n a  rok 1938/39.

N a  pierw szy ogień poszed ł budżet 
Prezydenta- R zeczypospolitej, -który 
zgodnie z -tradycją p rzy jęty  został bez 
dyskusji. N a  życzenie P. P rezydenta 
referent budżetu  pos. Zaklika zapro­
ponow ał zm niejszenie sum przezna­
czonych na  reprezentację o  10.000 zł., 
co kom isja aprobow ała.

N ie w yw ołał rów nież większej dy­
skusji budże t Sejm u i Senatu, k tó ry  
referow ał pos. Puławski, natom iast po 
przem ów ieniu pos. Śląskiego, -który 
om ów ił budże t N ajw yższej Izbyi Kon- 
ro li Państw a szereg posłów  zwróciło 
się z  zapytaniem  na  k tóre odpow ia­
dał prezes N .I.K . gen. Krzemieński.

N astępnego  dnia, t. j. we w torek, 
całodzienne posiedzenie kom isji po ­
św ięcone b y ło  dyskusji nad  budżetem  
Prezydium  R ady M inistrów , k tóry  
referow ał pos. Zaklika.

W  czasie dyskusji dłuższe przemó­
wienie pośw ięcone zagadnieni-om zw ią­
zanym  z działalnością prasy, w ygłosił 
pos. W alewski. M ów ca dom aga s:ę 
w prow adzenia ustaw y prasow ej, k tóra 
by  chroniła cześć ludzką i hono r oby­
w ateli p rzed niesłusznym i zarzutam i, 
a z drugiej s rony  w prow adzenia usta­
w y o zaw odzie dziennikarskim , k tóra 
przyczyniłaby  się do popraw y b y tu  i 
och rony  stanu dziennikarskiego przed 
napływ em  nieodpow iedniego elem entu.

Przemaw;ał również pos. Wagner, 
który stwierdziwszy wzrost zaufania 
obywateli do rządu, poruszył sprawę 
woźnych w  urzędach państwowych i 
wskazując na ich ciężką pracę, oraz 
niskie uposażenie, pytał czy nie ma 
możliwości uposażenia tego powięk­
szyć.

Ostatni zabrał głos premier gen. 
Slawoj-Składkowski, który m. innymi 
wskazał na wytyczne prac Rządu. 
W ytyczne te są następujące: 1) Rząd 
jest czynnikiem -obrony państwa, 2) 
Rząd ma program gospodarczy, który 
reprezentuje wicepremier Kwiatkow­
ski i do którego wskazań w  tej dzie­
dzinie stosuje -się politykę wszystkich 
resortów, 3) Rząd stosuje swoje prace 
do w ym ogów  polityki zagranicznej, 
4) Rząd stosuje swoje poczynainja do 
wym ogów  sprawiedliwości społecznej. 

*
W  środę dnia 2 grudnia- odbyło się 

plenarne posiedzenie Sejmu na którym  
przyjęto w drugim i trzecim czytaniu 
uchwalaną przez komisję i znaną j,uż

naszym czytelnikom ustawę °  częścio­
wym zniesieniu ochrony lokatorów, 
oraz ustawę o obniżeniu podatków od  
drożdży. Przy okazji uchwalono re­
zolucję treści następującej: P°ńiewaź 
kartel drożdżowy przyczynia się do
podrożenia cen, Sejm wzywa Rząd do 
rozwiązania kartelu drożdżowego i 
rozluźnienia systemu koncesyjnego na 
w yw óz drożdży.

*
W  dniu 29. 12. obradow ała kom isja 

prawnicza- Senatu, k tóra przyjęła z 
drobnym i poprawkami- uchw alaną 
przez Sejm ustawę o częściowy111 znie­
sieniu ochrony  lokatorów  oraz przy­
jęła rezolucję, kórą 2 e w zględu na 
znaczenie podajem y w ca.l-ośd:

Z w ażyw szy na konieczność możli­
wie szybkiego rozw iązania zagadnie­
nia dostarczenia dla świata pracy od­
pow iednich mieszkań Senat Wzywa 
R ząd do  przedłożenia Program,u f i ­
nansow ania budow nictw a mieszkań 
małych, t. i- nie w ię k s z y c h  p onad  dwa 
pokoje z kuchnią, w  takich rozmia­
rach, aby  stworzyć na rynku  mieszka­
niow ym  sytuację taką, aby  UstaWa o 
ochronie lokatorów  nie była p o trzeb ­
na.

program  ten obeim ow ac winien za­
rów no: 1) finansow anie budow n-dw a
publicznego przez kierowani,e d-o bu­
downictwa mieszkaniowego środków z
budżetu państwowego i innych osób  
publiczno - prawnych, a zwłaszcza 
instytucji ubezpieczeń społecznych 
oraz instytucji asekuracyjnych na ży­
cie i dożycie, jak i 2) finansowanie 
budownictwa prywatnego przy pomo­
cy kredytów na warunkach ulgowych, 
udzielanych przez BGK i przy pom o­
cy ulg podatkowych, a wreszcie 3) 
stworzenie udogodnień dla budownic­
twa dom ów robotniczych przez przed­
siębiorstwa powstające w ośrodkach 
nie rozbudowanych dostatecznie. 
Przy przyznawaniu i udzielaniu kre­
dytów należy dążyć do wyekminowa- 
ńia użycia tych środków na budowę 
mieszkań większych, przeznaczając je 
przede wszystkim na budowę miesz­
kań nie większych, niż dwa pokoje z 
kuchnią, o ile nie są luksusow o w y­
posażone.

Równocześnie Sena-t wzywa RZąd 
do przedłożenia projektu nowelizacji 
przepisów o ulgach przy wymiarze 
podatku dochodow ego w tym kierun­
ku, aby ulgami tymi b yło  -objęte w y­
łącznie budownictwo mieszkań ma- 
N--h nrzed-e wszystkim nie większych  
niż dwa pokoje z kuchnią
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Międzysojusznicze i międzynarodowe organizacje
Wywiad z posłem mjr Wagnerem

W  17-tą rocznicę Fidac’u
Prezes F idac’u gen. G órecki w o toczen iu  honorow ych prezesów  A bbo ta  
C rosfie lda (A nglia) i  D esbonsa (F rancja) po złożeniu wieńca na grobie 

N ieznanego Ż ołnierza w Paryżu

W  zw iązku z kongresem  Stałego Ko* 
m itetu M iędzynarodow ego K om batan­
tów, k tó ry  odbył się niedaw no w Pa* 
ryżu, zwróciliśm y się do posła mjr. 
Edwina W agnera, członka delegacji 
polskiej na ten kongres z prośbą, aby 
zechciał nam o nim parę słów powie 
dzieć.

— Przede w zvstkim  — oświadczy! 
poseł W agner — pragnę za pośrednic­
twem „N arodu i W ojska’1 jeszcze raz 
przypom nieć polskim kolegom  komba* 
tantom , co to, jest C. I. P. A . C.

N ajstarszą bo powstałą w 1919 roku 
m iędzynarodow ą organizacją b. kom* 
batantów  jest F ID A C , którego prezes 
sem został w ybrany w tym roku przez 
aklamację po raz drugi prezes Federa* 
cji Polskich Związków O brońców  Oj* 
czyzny, gen. dr. Roman G órecki. Fi* 
dac łączy jedenaście krajów  byłej koa* 
licji i z tą koalicją sprzym ierzonych 
a oprócz celów głównych, które wid* 
nieją na jego sztandarze w formie ha* 
sła: „Semper pax‘‘ (zawsze pokój), ja* 
ko głów ną w ytyczną ideową uważa za* 
chowanie w spólnych tradycji żołnier* 
skich w śród kolegów  walczących po 
jednej stronie frontu.

Z  inicjatyw y naszych francuskich 
kolegów  w 1925 r. pow ołana została  dk> 
życia druga organizacja kom batantów  
C IA M A C . O rganizacja ta oparła1 swo* 
je prace na statucie Ligi N arodów  i je* 
dno,czy w swych szeregach koimbatan* 
tów  i inw alidów  w ojennych z obydwu 
stron  frontu.

Pomiędzy 1925 a 1930 rokiem, gdy 
Liga N a ro d u  b y ła  niejako, u  szczytu, 
C. I. A . M. A . C. s ta ł się ożyw io­
nym  ośrodkiem  m iędzynarodow ej 
w spółpracy kom batantów . G dy  je ­
dnak  w  latach następnych  z Ligi 
N aro d ó w  w ystępują N iem cy, Ja ­
ponia, W łochy  i t. d. w spółpra­
ca zaś m iędzynarodow a z ideologii 
paktów  zbiorowych przechodzi na1 pła* 
szczyznę paktów  dw ustronnych i regu* 
lowania sąsiedzkich stosunków  w dro* 
dze rokow ań bezpośrednich, wówczas 
C IA M A C  ogranicza swoją ro lę a wy* 
stąpienie N iemiec i A ustrii przyczynia 
się fymwięcej do zm iany charakteru 
tej organizacji.

N astępuje okres kilkuletniej przerwy 
w  ogólnoświatowej m iędzynarodowej 
w spółpracy kom batantów , w  czasie 
której kom batanci, a w  szczególności 
inw alidzi Rzeszy Niemieckiej nawiązu* 
ją kon tak ty  z poszczególnymi kraja* 
mi. N iezależnie od inicjatyw y niemiec* 
kiej kom batanci innych krajów  za  po* 
średnictwem wycieczek i korespoden* 
cji kontakty  te podtrzym ują.

W ynikiem  tego ruchu  było zwołanie 
do Rzymu na dzień 4 listopada 1936 r. 
inform acyjnego: kongresu  b. kom ­
batan tów . N a  kongresie tym  rzuco ­
no  m yśl założenia trzeciej m iędzy­
narodow ej organizacji p o d  nazw ą 
C. I. P. A . C. (Stały M iędzynarodo­
w y K om itet Byłych K om batantów ).

W  lutym  1937 roku  uczestnicy k o n ­
ferencji rzym skiej p rzybyw ają  na 
d rug i kongres d o  B erlina, gdzie za­
tw ierdzono  sta tu t i w ybrano zarząd 
z prezesem inw alidów  w łoskich p. 
D elcroix jako  prezesem. Sekretarzem  
został przedstaw iciel Legionu B ryty j­
skiego p. C rosfield , wiceprezesami 
zaś prezesi zbiorow ych organizacji 
kom batanckich każdego kraju , a więc 
w im ieniu Polski gen. G órecki jako  
prezes Federacji.

Ta now a m iędzynarodow a o rgan i­

zacja jednoczy  dzisiaj kom batantów  
i inw alidów  piętnastu krajów , a mia­
nowicie 11-ftu należących do F id acu  
oraz 4, k tó re  w  czasie wielkiej w ojny 
należały  do b loku  państw  central- 
nyoh (N iem cy, A ustria , W ęgry, B uł­
garia).

Celem now ego zw iązku tak, jak  i 
organizacji poprzedn io  wym ienio­
nych, jiest p ropagow anie poko ju , zgo­
dnie jednak  z życzeniem Niem iec i 
W łoch a częściowo i A nglii zakres

Fidac, u tw orzony  dn ia  28 listopada 
1920 r. obchodzi zgodnie z do tych­
czasowym  zw yczajem  — rocznicę tą 
w  form ie złożenia ho łdu  Żołnierzow i 
N ieznanem u w każdym  z krajów  
zrzeszonych.

W  Paryżu — członkow ie b iu ra  Fi- 
dac’u i delegaci d o  R ady  Z arządza­
jącej zgrom adzili się na Placu G w ia­
zdy  i poprzedzan i przez poczty 
sztandarow e w szystkich krajów  zrze­
szonych udali się p o d  Łuk T ryum ­
falny  n a  G rób  N ieznanego Ż ołnierza. 
Znicz rozniecił prezes F id a c u  gen. 
G órecki w  asyście 3-ch prezesów  ho­
norow ych: p łk . Jerzego R. C rosfielda 
i płk. F reda A b b o ta  (delegatów  A n ­
glii) oraz Jan a  D esbonsa (delegata 
F rancji). G enerał G órecki w raz z se­
kretarzem  generalnym  F id a c u  p. A n­
drzejem  B oulardem  — złożyli wieniec 
ku  uczczeniu w szystkich poległych w 
wojnie światowej.

W  Stanach Zjednoczonych — u ro ­
czystość o d b y ła  się n a  G rob ie  N ie­
znanego Ż ołn ierza w A rling ton , zo r­
ganizowana, przez Sekcję A m erykań­
skiego Legionu p o d  przew odnictw em  
Horacego: W . Lineberga, o rganizato­
ra  wszelkich wycieczek - pielgrzym ek 
Legionu. W iceprezes F id a c u  na Sta­
ny  Z jednoczone, N atan ie l Spear, jr. 
z łożył w ieniec p rzy  udziale przedsta­
wicieli C zechosłow acji, Grecji,, Italii, 
Polski , Jugosław ii.

W  Lizbonie wieniec u stóp  Ż o łn ie­
rza  N ieznanego został z łożony  przez 
G en. R odriga de Sousa, prezesa Ligi 
K om batantów  Portugalskich z czasów 
wielkiej w ojny . Po tej uroczystości 
uczestnicy jej by li podejm ow ani her­
batką przez przew odniczącą P ortugal­
skiego F idac’u Pomocniczego, p. C or- 
iez Pintoi, wieczorem zaś Ż arząd  Li­
gi, K om batantów  w ^dał bankiet, na 
k tórym  zgrom adzili się bardzo: licz­
nie przedstaw iciele kom batantów  p o r­
tugalskich,, belgijskich, francuskich, 
angielskich i w łoskich.

B ukareszt — R um uńska Sekcja Fi­
d a c u  urządziła  uroczystość na g ro ­
bie Ż o łn ierza N ieznanego O ddział 
K aw alerii oddał h o n o ry  w  obecności

jego  działania ograniczony został do 
u trzym yw ania stosunków  koleżeń­
skich.

W  pierw szych dniach grudn ia  1937 
roku  o d b y ł się w Paryżu  trzeci kon­
gres tej organizacji, k tó ry  m ożna u- 
w aiać  jako  chęć u trzym yw ania w za­
jem nych stosunków  koleżeńskich, 
gdyż innego  w yraźnego celu on nie 
miał.

N a  kongresie tym zapow iedziano 
zw ołanie następnego zjazdu do Lon-

przedstaw icieli w szystkich organiza- 
cyj rum uńskich, w chodzących w skład 
Sekcji N arodow ej •— z udziałem  po­
cztów sztandarow ych. Przew odniczą­
cy Sekcji, d r. Hanza,t złożył wieniec 
i rozniecił płom ień święty.

Londyn — U roczystość w O pactwie 
W estm insterskim  zorganizow ał wice­
prezes B rytyjskiego Legionu, płk. S. 
W . L. A shw anden  w nieobecności sir 
F. W . C. Fetherstona - G odleya, 
przew odniczącego F id a c u  n,a A nglię, 
baw iącego w tym  czasie we Francji.

B ruksela — Sekcja Belgijska u rzą­
dziła w zruszającą uroczystość na 
G rob ie  N ieznanego  Ż ołn ierza p rzy  u- 
dziale przedstaw icieli kom batantów  
am erykańskich, angielskich, francu­
skich, kanadyjskich , w łoskich, po l­
skich i czechosłowackich. G en. M au­
rycy W arnez złożył wieniec, po czym 
■minuta ciszy uczciła pamięć po le­
głych.

N O W A  O R G A N IZAC JA  
CZESKA W  F ID A C U

Liczba zw iązków  b. kom batantów , 
należących do F id acu , w zrosła do 
66-ioiu, R ada Zarządzająca na posie­
dzeniu z  dnia 2 grudn ia  ub. r. jed n o ­
głośnie uchw aliła przyjęcie „Sdruzeni 
Bratrii S traże S vobody  Sokolskich 
P rapo ru  i Steniu 1918 — 19” (Stow. 
C złonków  O ddziałów  G w ardii W ol­
ności, B atalionów  i  K om panii Soko­
łów  1918 — 19) — .organizacji kom ­
b atan tów  czech osłow ackich.

O rganizacja  „Sdrużeni” z siedzibą 
głów ną w  Pradze została utw orzona 
przez b. ochotników  czechosłowac­
kich, b. Sokołów  „w celu praicy na,d 
rozw ojem  Czechosłow acji w  duchu 
narodow o-dem okratycznym ;... w spół­
pracy w tym  'kierunku z innym i sto­
w arzyszeniam i o  tych sam ych założe­
niach.. ob ro n y  p rzed  w ładzam i i op i­
nią publiczną praw  ochotników  cze­
chosłowackich 1918 — 19”.

Z w iązek ten  organizuje konferencje 
publiczne, u rządza  spektakle artysty ­
czne, kinai, w ystaw y i wycieczki, za­
sila b ib lio tek i i sale odczytow e, wy-

b. kombatantów
dynu  w  m aju 1938 r, gdzie nastąpią 
w ybory  nowego, zarządu.

Jedynym  charakterystycznym  mo­
mentem paryskiego kongresu by ła  dy ­
skusja n a  tem at, czy po trzeb n e  są aż 
trzy  m iędzynarodow e organizacje 
kom batanckie. Z decydow anie w tej 
spraw ie w ypow iedzieli się nasi ko le­
dzy  w łoscy i angielscy, uw ażając ja ­
ko, uzasadnioną jedynie now opow sta­
łą organizację, łączącą kom batantów  
wszystkich krajów .

G en. G órecki, jako> prezes F ID A C  
w ypow iedział się rów nież za stałym  
M iędzynarodow ym  Komitetem K om ­
batanckim , uw ażając jednakże F. I. D. 
A . C. za ten ośrodek wzajem nego 
koleżeństw a, k tó rego  nie należy  pod  
żadnym  pozorem  likwidować.

F ID A C  ■— w edług słów  gen G órec­
kiego — program em  swoim i dzia­
łalnością nie będzie się przeciw sta­
w iał C. I. P. A . C. uznając ją  jako 
w ażną w dzisiejszym  pow ojennym  
życiu narodów .

D ecyzji w  w yniku tej dyskusji nie 
pow zięto  n a  razie żadnej, nie mniej 
jednak  w  najbliższym  czasie należy 
jej oczekiwać. Są kraje, d la  k tórych  
to  zagadnienie jest w ażne, a  naw et 
drażliw e. M y w Polsce na  tę spraw ę 
patrzym y spokojnie. Federacja P. Z.
O. O. w sw oim  czasie pow eźm ie de­
cyzję jalk zawsze rzeczow ą i idącą po 
linii interesów  właściwej reprezen ta­
cji R zeczpospolitej na  m iędzynarodo­
wym terenie kom batanckim .

d a je  czasopism a, książki i przeglądy, 
prow adzi badania dokumeintarne, do­
tyczące historii działalności ochotni­
czych form acji czechosłowackich z r.
1918-1919.

W YBÓR CZŁONKÓW  B IU R A  
F ID A C U

Rada Z arządzająca na posiedzeniu 
w dln. 3 g rudn ia  37 r. w ybrała  poraź 
drugi, jednogłośnie ko l. A ndrzeja  
Boulairda (Francja) na  Sekretarza G e­
neralnego i  kol. H . W . D unn inya  (A - 
meryka') na dy rek to ra  adm inistracyj­
ne! — n a  ro k  1937—38.

N a  skarbnika pow ołano, jed n o ­
m yślnie ko l. Cauzioi G im princio 
(W łochy) w miejsce ustępującego po 
4-ch latach p racy  bez p rzerw y kol.
S. P. B ailey (A m eryka). Zastępcą 
skarbnika został Jerzy  D eros.

Ponad to  w  Skład 4-ch kom isji we­
szli:

1) P okoju  i spraw  zagranicznych: 
przew odn . Jan  D esbons (Francja), 
spraw ozdaw ca K. Sm ogorzewski (Po l­
ska), zastępcą spraw ozdaw cy F ilippo 
Framgialli (W łochy).

2) O fiar W ojny : przew odn. Sylvain 
de V alkencer (Belgia), spraw ozdaw ca 
Louis Foutenaiłle (Francja).

3) P ropagandy : przew odn. B ern­
h ard  R agner (A m eryka), spraw ozdaw ­
cą — Jerzy  D anm as (Francja).

4) Statutów  i  F inansów : przew odn. 
Emil T audiere (F rancja), spraw ozdaw ­
cą — m jr. A . M. Sassoon (A nglia).

dostąpny w cenie 
najdogodniejsze warunki płatnicze

„PRĄDNICA”
Ś-ło Krzyska 12 Chłodna 27

Firma chrześcijańska.

SACH.

K R O N I K A  K O M B A T A N C K A
17-ta rocznica Fidac’u



Wrażenia z podróży legionistów do Włoch
Wywiad z gen. Wieniawą - Długoszowskim

W  dzień w igilijny pow róciła do 
W arszaw y delegacja w ojskow o-legio- 
mowa, k tó ra  p o d  przew odnictw em  
gen. dr. B olesław a W ieniaw y^Długo- 
szow skiego składała w izytę o cho tn i­
kom  w ojennym  włoskim.

G en. W ieniaw a-D ługoszow ski przem a­
w ia podczas odsłonięcia popiersia 

M arsz. P iłsudskiego

Gen. dr W ieniaw a-D ługoszow ski 
zechciał podzielić się z w spółpracow - 

.nikiem  A gencji „ Iskra” w rażeniam i z 
niezapom nianej — jak już sam z nar 
Ciskiem na  wstępie rozmoiwy stw ier­
dza — podróży .

— O d  granicy T a ra s io , w padliśm y 
w  objęcia gościnnie na nasze pow ita­
nie rozpostartych  ram ion kolegów  
w łoskich. G ościnnie pow iadam  —- m ó­
w i gen. dr. W ieniaw a-D ługoszow ski — 
ale sam zdaję  sobie spraw ę z tego , że 
to  słow o n ie  jest w  stanie oddać tych 
rozm iarów  serdeczności i  gorąca a t­
m osfery, w  której odbyw ała się nasza 
w izyta. Powiem po  p rostu  i  już  n a  sa­
mym wstępie, że W łosi b y li niesły­
chani p o d  każdym  w zględem , a już 
ich uw aga nam  okazyw ana i ujm ująca 
szczerość przew yższyła wszystko., cze­
gośm y mogli oczekiwać, naw et znając 
ich.

W  Tanrisio  więc pow itał nas gen. 
B arto  di C asadm orano, przedstaw iciel 
generała GoiselscbPegO', prezesa N a ro ­
dowej O rganizacji O chotn ików  W o­
jennych i gen. M ario Sani, rep rezen tu ­
jący  ministra, spraw  w ojskow ych. 
K om pania hono row a w ojska, oddzia­
ły  faszystow skie, sztandary , orkiestra, 
hym ny narodow e. N ie opuszczał nas 
rów nież już od T arvisio  nieoceniony 
k o ch an y  p . L eonard  Kociemski.

W ieczorem  przyjechaliśm y do. T rie­
stu , znów  w spaniale pow itan i na  
dw orcu. B ezpośrednio po przyjeździe 
zetknęliśm y się na  obiedzie ze słynną 
„C om pagnia G iu liana”, jedną  z pier­
wszych organizacji faszystow skich, re­
kru tu jącą się z daw nych żo łnierzy  au­
striackich, k tó rzy  podczas w ojny 
przekroczyli fro n t i  w alczyli w  szere­
gach w łoskich przeciw ko A ustrii. O d 
tego pierw szego w ieczoru o toczono  nas 
atm osferą p rzy jaźn i i serdeczności 
k tó ra  nie opuszczała nas ani słabła 
przez cały czas p o by tu  na ziemi ital­
skiej.

N aza ju trz  — zw iedzaliśm y stocznię 
w M onfalcone, gdzie budow ano  n a ­
sze transatlan tyk i, potem  im ponującą 
fabrykę hydrop lanów , p iękny  „dom 
faszystow ski”, gdzie uczciliśmy p a ­
mięć Oberdotna, bohatera  włoskiego., 
pow ieszonego przez A ustriaków . W y­
cieczka n a  p o la  b itw y  nad  Isonzo,

Gorycja., pom nik  60 tysięcy poległych, 
w  tym  40 tysięcy n ieznanych żołnie­
rzy  w łoskich, przyjęcia u  w ładz m iej­
skich, faszystow skich i w ojskow ych, 
lub  u ochotników  w ojennych —- to 
by ł przebieg dn ia  następnego, p o  
czym — w yjazd  do> F lorencji.

Już  n ie  będę pow tarzał — mówił 
gen. d r . W ieniaw a-D ługoszow ski - -  
że na  każdym  dw orcu by ły  w spania­
łe powitania., że b y ły  kom panie ho­
norow e, orkiestry, grające hym ny, 
szefowie w ładz w ojskow ych, faszy­
stowskich i adm inistracyjnych. Tak 
też b y ło  i oczyw iście w  cudnej F lo ­
rencji — „la fasćistissim a” — jak  ją 
nazyw ają W łosi, najbardziej faszy­
stowska. Tam  pow stała jedna  z p ier­
w szych kom pan ii faszystow skich1 — 
„la D ispcraia” — której nazw ę nosi­
ła następnie .na froncie etiopskim  sła­
w na bo jow a eskadra lotnicza hr. 
Cia.no. B yliśm y gośćmi dow ódcy  dy­
wizji gen. V illasantaa, kaw alera vir- 
tu ti m iłitari. Poiliśm y oczy pięknem  
Florencji, skąpanej w iście w iosennym  
słońcu. W  kościele św. K rzyża, gdzie 
w m urow ana jest tablica .ku czci n a ­
szego bohatera  pow stańczego pik. 
Becchi, rozstrzelanego we W łocław ku 
w 1863 r., złożyliśm y wieniec, p rzeka­
zując jednocześnie podeście (burm i­
strzow i) m. P ortoferrario , rodzinnego 
m iasta płk. Becchi, urnę z ziemią, po ­
b raną  z g robu  bohatera  we W łocław ­
ku.

T u  — w Florencji — spotkało  nas 
pierw sze zaszczytne w yróżnienie, a 
było  ich dużo w ciągu tej wspaniałej 
p od róży , gospodarze — jak  mówiłem 
— okazyw ali nam swe gorące dla Pol-

wspom-inałem już, ale — nasz w jazd 
do Rzym u, to  trzeba by  raczej fo to ­
grafować... W ojsko, m łodzież faszy­
stow ska organizacji „B alilla”, milicja 
faszystow ska, milicja kolejow a z jej 
przem iłym  szefem, w ielkim przyjacie­
lem naszym , gen. V itto rio  Rafaldi, 
przedstaw iciele w ładz i organizacji z 
naczelnym  naszym  gospodarzem  gen. 
C oselschim , am basador d r W ysocki 
z personelem  swej placów ki, repre­
zentanci rządu  w łoskiego, ponad  100 
oficerów  w yższych i niższych itd .

— JaJdż b y ł rzym ski program  wi­
z y ty ?  — Panie G enerale....

— N aprzód  w izyty oficjalne. U  do ­
w ódcy korpusu  rzym skiego, u  wice­
m inistra spraw  w ojskow ych, u  guber­
nato ra  Rzym u ks. C olonna, u m ini­
stra  spraw  zagranicznych hr. C iano. 
M ieliśm y zaszczyt uzyskania posłu­
chania u Jego Królew skiej M ości W i­
k to ra  Em anuela i w ostatnim  dniu  .po­
by tu  w  Rzymie — u B enito M ussoli- 
niego.

— C zy może Pan G eneral opisać 
czytelnikom  polskim  rzym ską aleję 
Józefa P iłsudskiego?

— O tw arcie tej alei i  odsłonięcie 
pom nika K om endanta, d łu ta H enryka 
K uny, by ło  centralnym  punktem  na­
szej w izyty. A leja, nosząca imię K o­
m endanta, to  przew spaniała arteria, 
d ługości przeszło  pó łto ra  kilom etra, 
biegnąca od W zgórza C hw ały  ku 
miastu w zdłuż now ego stad ionu  im. 
M ussoliniego poprzez dzielnicę p a r­
ków  i now ych budow li. N a W zgórzu 
C hw ały każde drzew o nosi imię b o ­
hatera, poległego w w alkach o n iepo­
dległość i zjednoczenie W łoch. U

ski i d la nas, jej reprezentantów , u- 
czucia na w szelkie sposoby  i przy  
każdej okazji. O trzym aliśm y m iano­
wicie honorow e odznaki kom panii 
„la D isperata” ; cała ta  kom pania, w 
kom plecie, odprow adzała  nas na dw o­
rzec, a to  już w yróżnienie całkiem w y­
jątkow e. O prócz p iękna F lorencji po ­
kazano  nam  — podobn ie  jak  w  T rie­
ście, jak  w dalszej naszej pod róży  — 
rów nież to , co tw orzą now e W łochy, 
zw iedzaliśm y now oczesną fabrykę 
w łókienniczą w Prado  i W ojskow y 
Insty tu t G eograficzny, ostatnie słowo 
techniki w  tym  zakresie.

— A z  F lo rencji?  — Panie G ene­
rale...

— ...Do Rzymu... B yliśm y w R zy­
mie od w ieczora dnia 17 do  w ieczora 
dnia 22 bm. O  im ponujących pow ita­
niach i pożegnaniach na dw orcach

podnóża góry  stoi teraz pom nik  K o­
m endanta, da r polskich legionistów  
dla II Duce w rew anż za ziemię z Ca- 
p ito lu , p rzysłaną przezeń na Sowiniec 
i za wilczycę, ustaw ioną na Rossie 
wileńskiej. O dsłonięcie pom nika i o- 
tw arcia alei dokonał gubernato r R zy­
mu, ks. C o lonna pięknym  i p o d n io ­
słym przem ówieniem , na k tóre od p o ­
w iadałem . W ielkie w rażenie w yw arła 
na nas w izyta u generalnego sekreta­
rza partii faszystow skiej min. Starace 
oraz jego obecność na obiedzie i rau ­
cie u am basadora dr W ysockiego, do ­
w ód niezw ykłej dla nas atencji, jako 
że min. Starace n igdy n a  przyjęciach 
dyplom atycznych nie byw a.

— A  audiencja u  kró la  W iktora 
E m anuela?

— Jego K rólew ska M ość zaszczy­
cił nas dłuższą i  bardzo  serdeczną

rozm ową, deklarując w ciągu niej nie 
ty lko  swe w ielkie zainteresow anie 
Polską, ale rów nież w ielką znajom ość 
naszych spraw , szczególnie w ojsko­
wych, znajom ość w ielu nazw isk p o l­
skich, h istorycznych i w spółczesnych.

— A  D uce? — Panie Generale...
— D uce przy jął nas w dniu  20 bm.

0 godz. 3 po po łudn iu  w swym histo­
rycznym  wielkim gabinecie w Palazzo 
Venezia. Podobnie , jak  w trakcie po ­
słuchania u Jego K rólewskiej Mości, 
am basador d r A lfred  W ysocki p rzed ­
stawił mnie, jako  przew odniczącego 
delegacji, po  czym ja  przedstaw iłem  
wszystkich jej członków . Zwróciłem  
się następnie do Duce z podziękow a­
niem  za am forę z ziem ią na kopiec na 
Sow ińcu, za wilczycę na Rossę, p o ­
dziękow ałem  dalej za znalezienie p o ­
czesnego miejsca na pom nik i aleję 
im. K om endanta, w spom niałem  rów ­
nież z w dzięcznością o jego darze pó ł 
m iliona lirów  na naszych pow odzian  
przed  paru  laty . W ysłuchaw szy mnie,- 
zw rócił się do nas Duce w te słow a:

— Bardzo jestem rad, że widzę was 
u siebie, moi panowie, was, przedsta- 
wiecieli legionistów i armii polskiej.

Jestem przekonany, że zrobiono  
wszystko, by wam pokazać rzeczy 
godne widzenia, i aby wam uczynić 
miłym pobyt w Italii.

Mieliście zapewne niejednokrotną 
sposobność przekonać się, jak żyw y­
mi wśród ludu italskiego są przyja­
zne uczucia dla Polaków.

Oba nasze narody łączą w ęzły go- 
rącej przyjaźni, która wyrosła nie tyl­
ko z podobieństwa temperamentów i 
wspólnej kultury, lecz zapewne z po­
dobnej w  przeszłości doli obu naro­
dów.

M oi panowie — wielki wasz W ódz 
Piłsudski, którego całe życie było  
walką, zostawił wam Polskę wielką
1 silną. N a was, na Jego żołnierzach, 
leży teraz odpowiedzialność, aby sil­
na była i nadal.

Wiem, że Polacy są narodem do­
brych żołnierzy. Podkreślam, że Pol­
ska musi być silna i mocna, a mocy 
tej naistotniejszym wyrazem jest ar­
mia.

Gdy myślałem o Polsce, gdy stu­
diowałem jej historię, mówiłem sobie 
zawsze, że Polska ma przed sobą 
wielką przyszłość. Jestem pewny w a­
szej wielkiej przyszłości.

Polskę i Italię łączą i dziś wspólne 
zadania i losy. Sytuacja obecna zbliża 
nas jeszcze bardziej i nadaje większą 
wagę naszej przyjaźni.

D latego pragnę, żeby Polacy i Ital- 
czycy poznawali się bliżej i lepiej. 
Trzeba, by Polacy przyjeżdżali jak 
najczęściej do Italii i na odwrót, by 
Italczycy odwiedzali wasz kraj.

Chcę, żebyście słowa moje pow tó­
rzyli po powrocie do kraju.

W końcu raz jeszcze powtarzam, że 
chcę, żeby dni, spędzone w Italii, po­
zostały w waszym wspomnieniu, jako 
najmilsze w waszym życiu.

W yw iązała się następnie rozmowa, 
w ciągu której podziękow ałem  za zgo­
tow ane nam  przyjęcie, a p o d  koniec 
posłuchania  ofiarow ałem  D uce egzem­
plarz francuskiego w ydania  „Roku 
1920” K om endanta, w  specjalnej o- 
praw ie. D ar ten przy jął D uce z d u ­
żym  ukontentow aniem , podkreślając, 
że spraw ia mu szczególną przyjem ­
ność. Szczegółowo inform ow ał się je ­
szcze Duce u nas i u  gen. C oselschi’e- 
go na tem at p rogram u naszej p o d ró ­
ży, kom entując w szystko, cośmy w i­
dzieli i co mieliśmy jeszcze obejrzeć.

— To jednak  jeszcze nie cały p ro ­
gram rzym ski, Panie G enerale?

— A  nie... Zw iedzaliśm y dom y fa­
szystow skie, sekretarz generalny  o- 
chotników  w ojennych p. Pescosolido 
zaszczycił nas nadaniem  odznaki o-

Z wieńcem na Grób N ieznanego Żołnierza w Rzymie



chotników , k tó rzy  b rali udział w w oj­
nie afrykańskiej, odw iedziliśm y dom 
inw alidów  w ojennych, po tężną b u ­
dow lę w ytrzym ującą im ponujące są­
siedztw o zam ku św. M ichała, poznali­
śm y w spaniałego prezesa organizacji 
inw alidzkiej, ociem niałego D elcroix. 
O dznaczono w ojskow ych członków  
naszej delegacji nadaniem  nam  h o n o ­
row ych puginałów  milicji M ussolinie- 
go, byliśm y w II pu łku  grenadierów  
gw ardii królew skiej, podziw ialiśm y u- 
rządzenia siedziby tego oddziału, 
praw dziw ie bohaterskiego — liczy on 
7 tysięcy poległych i 14 tysięcy ran ­
nych, podczas wielkiej w ojny  — i za­
chw yt n iekłam any w yw ołała w  nas 
znakom ita postaw a m łodego żołnierza 
i oficera. Z resztą — spraw ność fizycz­
na, ruchliw ość, postaw a, pełna m ęsko­
ści i siły, bijąca w oczy odw aga i jej 
liczne dow ody—to  bodaj najbardziej 
charakterystyczny rys całego m łodego 
pokolenia w łoskiego, praw dziw ie od ­
rodzonego.

Podziw ialiśm y budow le Rzym u, n o ­
we, nie ustępujące w niczym , ani w 
pięknie, ani w celowości, ani w w y­
konan iu  tym starym  z czasów C eza­
rów . Podziw ialiśm y pracę W łoch o- 
glądając trzy  w ystaw y. Pierwsza z 
nich — to tkacka. N iebyw ałe tkaniny, 
a szczególnie te z m ateriałów  zastęp­
czych z „lanitalu" — w ełny z mleika 
— sukno żołnierskie z konopnych  
paździerzy, św ietne! — sztuczny je ­
dw ab z m inerałów , tkan iny  z żarnow ­
ca, tkaninę „am ba”, w yrab ianą ze 
słom y i wiele wiele innych. Inny  cha­
rak ter ma w ystaw a im perium  rzym ­
skiego — olśniew ająca h istoria k u ltu ­
ry  duchow ej i m aterialnej daw nego 
Rzym u i wreszcie — w ystaw a faszy­
stowska, h istoria ruchu odrodzeńcze- 
go, i jego osiągnięć, zaczętego bodaj 
sym bolicznie dw om a oryginalnym i p o ­
koikam i, więcej n iż skrom nym i, w 
których B enito M ussolini zaczynał

swą pracę dziennikarską i polityczną. 
Tę pracę, k tó ra  doprow adziła do 
przebudow y ducha i charakteru n a ro ­
du włoskiego...

Byliśmy w mieście lotnictw a — cit- 
ta G uidonia, centrum  studiów , d o ­
św iadczeń i p racy  nad  włoskim lo t­
nictwem, Znam  się nieco na tym i

stw ierdzić mogę, żc są to  rzeczy p rzo ­
dujące, pionierskie, a prow adzące do 
doskonałości.

U roczystym  pożegnaniem  zakoń­
czył się w  Rzymie nasz p oby t oficjal­
n y  i już incognito  zw iedzaliśm y N ea­
pol, Veronę, w ybrzeża jeziora G arda 
i W enecję. Tow arzyszył nam  gen. Ra- 
faldi, k tórego  gościnność i serdecz­
ność pozostanie nam  na długo n a j­
milszym wspom nieniem .

T rudno  mi po p rostu  ująć synte­
tycznie w rażenia z tej olśniewającej 
pod róży  — kończy gen. d r W ieniaw a- 
D ługoszow ski — rys bodaj naczelny 
to  głębokie w zruszenie, najszczersze i 
najw iększe uznanie za sposób, w jaki 
W łosi czczą swoich poległych bo h a te ­
rów  i inw alidów  w ojennych, uznanie 
najw yższe dla pracy, w ykonyw anej z 
rozm achem , z entuzjazm em , z pasją 
po  prostu  i to  pasją niestygnącą. 
Stw ierdziliśm y w fabrykach i kosza­
rach jednaką inteligencję robo tn ika  i 
żołnierza, jednakie oddanie się w yko­
nyw anem u dziełu, jednakow e poszu­
kiw anie precyzji i d o skona ło śń  w y­
konania . O  serdeczności dla nas, o u- 
czuciach d la Polski — mówiłem, m u­
szę pow tórzyć, że trudno  w yraz tych 
uczuć oddać słowami. Chcę j°dnak  je ­
szcze raz zapew nić przyjació ł w ło­
skich o naszej wdzięczności. Patrząc 
na now e W łochy, czuliśmy, jak  um ie­
ją  W łosi pracow ać i łączyć — w b u ­
dow nictw ie na p rzyk ład  — odzie łz»- 
czoną tradycję z now oczesną utylijar- 
nością i techniką. N ajszczerzej p rzy ­
znaw aliśm y rację B enito M ussolinie- 
mu, k tó ry  pow iedział n iedaw no, że 
dziś we W łoszech wszyscy m ają dw a­
dzieścia la t łącznic z nim , z niezm or­
dow anym  11 Duce. W iochy przeżyw a­
ją renesans n a rodu  i państw a — za­
akcentow ał w końcu gen. W ieniaw a- 
D ługoszow ski.

Delegacja w  Instytucie Narodowym  w Rzymie
Stoją od lewej gen. B oruta-Spicchow icz, poseł Droizd^Gierymski, pułk . J a ­
nicki, gen. W ieniaw a-D ługoszow ski, m jr. A xentow icz, am basador W ysocki,

p rof. Jakubow ski

Popiersie Marszałka Piłsudskiego w Rzymie

C o  p i s z ą  i n n i
„Naród a Wódz Naczelny11 — „Spełnione czyny a dalszy obowiązek1* — „Pług i karabin**

N a życzenie C zytelników  wznawia* 
my pod powyższym tytułem  rubrykę 
przeglądu prasy, w  której zamieszczać 
będziem y głosy, mogące zainteresować 
ogół kom batantów  polskich.

*
W  obronie b. ochotników, k tórzy  

domagają się zrów nania z prawam i 
innych niepodległościowców, w ystąpił 
na lamach „Polski Zbrojnej" p. St. Ję* 
drzejowski w  artykule p . ł. ,,Spełnione 
czyny a dalszy obow iązek". Niezaprze* 
czoine w alory, jakie ta grupa obrońców 
O jczyźnie wniosła w szeregi wojsko* 
we, tak pięknie ujm uje autor:

„Przyjemnie wspomina się tę chwilę, 
jak w  latach 1919— 21 w szyscy trzej 
bracia żołnierze, legionista, peowiak i 
ochotnik szli w alczyć dla wspólnej 
sprawy, bo byli to w ychow ankow ie te- 
go pokolenia, które w ychow anie naro­
dowe oparło na przeszłości tradycji, 
kulturze, ję zyku  i religii. W szyscy  trzej 
przeciwstawili się silnie w  okresie nie- 
w oli wynaradawianiu, w szyscy trzej, 
jako  żołnierze, w ypielęgnowani zostali 
narodow ym i cnotami i w szyscy o sil- 
nym  charakterze narodowym  rzucali 
rękawicę zaborcom.

O ni to przygotow ani zostali od we­
wnątrz, a w  duszy  — jako tw órczy ele- 
m ent społeczny. O ni tw orzyli odro- 
dzenie moralne i oni w ybijali drogę, 
wiodącą do odrodzenia politycznego, z 
całą siłą parli do odzyskania niepodle­
głego bytu państwowego. Te tysiące 
ochotników  w. p. — to zb iorow y re- 
alny w ysiłek, k tó ry  w  czasie dziejow e- 
go kataklizm u w yku li sami i stanęli w  
szranki do walki z  wrogiem, k tó ry  sta- 
nął nam na przeszkodzie do nowego 
bytu niepodległego.
. O chotnicy w. p. wnieśli w ówczas z 

sobą silną wiarę w  swe własne siły, 
bez oglądania się na pom oc obcych. 
O ni wlewali zapal, otuchę w  żołnierza

polskiego z  obcej armii, że ten pom i- 
mo wyczerpania długą wojną, wstępom 
wal ochotnie w  szeregi organizują- 
cych się doraźnie oddziałów  wojska 
polskiego. W szyscy  ci ochotnicy szli 
na fron t z  wiarą w  lepszą przyszłość  
i odpierali zakusy  nowego wroga, któ- 
ry  parł na now e granice nasze.

O chotnicy w. p. w ysoko  nieśli sztan- 
dar państw ow o-tw órczy. O ni wchła­
niali w  siebie to w szystko , co wielkie, 
szlachetne, wzniosłe i dum ne. Sw ym  
doświadczeniem w ojennym  w  czasie 
rozpraw y z  wrogiem, rzucili na szalę 
w ojny  swoją w iedzę nabytą, ten wiel­
ki odważnik, k tó ry  zadecydow ał nie­
raz o naszych zwycięstwach.

G łośne w ystąpienie gen. Zeligow* 
skiego na otwarciu bieżącej sesji sej* 
mowej1, z powodu okólnika Prem iera o 
M arszałku Smigłym*Rydzu, jako dru* 
giej osobie w Państwie — wywołało 
poza natychm iastow ą repliką pułk. 
M iedzińskiego w Sejmie jeszcze odpo* 
wiedź mjr. W acława Lipińskiego w 
„Gazecie Polskiej".

W  a-rtykule p. t. „N aród a W ódz 
N aczelny '1 m jr. Lipiński pisze:

■■■„to, co wygłosił publicznie z  trybu­
n y  sejm ow ej gen. Żeligow ski — jest 
historyczną nieprawdą. Fakt pow szech­
nego szacunku, jakim  dzisiaj o toczony  
jest G eneralny Inspektor Sil Z broj­
nych, iako p rzyszły  N aczelny  W ódz, 
nie jest niestety zjawiskiem  w  Polsce 
stałym , ale przeciwnie, zupełnie rzad­
kim , jeśli nie w yją tkow ym . W skazuje  
na to w yraźnie rzeczyw istość history­
czna, do której warto od czasu do cza­
su po naukę posłusznie się zam eldo­
wać."

A utor, w ybitny znawca historii woj* 
skowości polskiej i docent tego przed* 
m iotu  na uniwersytecie lwowskim, na 
potw ierdzenie swej tezy przytacza

dzieje szeregu wodzów polskich a.tako* 
w anych przez w łasne społeczeństwo: 
Stefan Batory, Żółkiewski, Jan  Sobie* 
ski, Książę Józef — wreszcie Józef Pił* 
sudsiki, k tórego pamiętne słowa o za* 
plutych karłach przytacza.

Lipiński kończy słowami:
„Stw ierdzone zostały fak ty . F akty  

bezsporne i znane, fa k ty  których  nie 
m ożna traktować jako  zjawiska w yją t­
kow ego, g d yż stanowiły one nieomal 
regułę w  dziejach narodu, mającego 
rzekom o w  tym  w zględzie  „takie p ięk­
ne tradycje żołnierskie". To też słowa 
Prezesa R ady M inistrów  stwierdzające, 
iż „pierwszy obrońca O jczyzny  i pierw ­
szy  w spółpracownik Prezydenta R ze ­
czypospolitej w  rządzeniu państwem  ma 
być uw ażany i szanow any jako pierw­
sza w  Państwie osoba po Panu P rezy­
dencie R zeczypospolitej", muszą za­
paść głęboko w  duszę każdego Pola­
ka, muszą stać się nakazem m oralnym  
i własnością ogółu społeczeństwa. K o­
nieczność tego nakazu wskazała prze­
szłość, będąca nauką dla przyszłości.

Nawiasowo trzeba tu  dodać, że tak* 
że i w  Sejmie nie długo dały n a  sie* 
bie czekać konsekwencje wystąpienia 
gen. Żeligowskiego. O to otrzym ał on 
list następujący:

„Do pana posła gen. Lucjana Żeli­
gowskiego, przewodniczącego sejmowej 
kom isji w ojskowej. W ystąpienie p. po­
sła na posiedzeniu Sejm u w  dn. 2 gru­
dnia b. r. w ykazało  głęboką rozbież­
ność naszych poglądów  z  pańskim i na 
rolę N aczelnego W odza w  Państwie. 
N ie  uw ażam y przeto za m ożliwe dla 
siebie współpracować z  p. posłem jako  
przewodniczącym  sejmowej kom isji 
w ojskow ej, o czym  niniejszym  uprzej­
mie kom uniku jem y."

List ten podpisało 12 posłów-człon* 
ków komisji w ojskowej: Dudziński,
Form eła, Die T hun , K aczyński, Hoff*

man, Jurkowski, Kolbusz, K ondysar, 
Miedziński, Ropelewski, Sarnecki, Su* 
chorzewski. Akces do powyższego listu 
zgłosili następnie posłowie: Eckert, La* 
żarski, Messing.

G en. Żeligowski, odczytawszy po*
wyższy list, ośw iadczył, że ze wzglę*
dów natu ry  regulaminowiej nie może
na razie omówić tego zagadnienia, je*
dnakże ze w zględu na powagę spraiwy
powróci do niego przed właściwym fo*
rum i  we właściwym czasie.

*

Z jazd C entr. Związku M łodej W si 
dał sposobność „Polsce Z brojnej" do 
napisania artkulu  p. t. „Pług i kara* 
•btn", k tó ry  to  ty tu ł zaczerpnięty został 
z deklaracji ideowej tego Związku, mó* 
wiącej, że ruch młodowiejski budzi 
twórcze siły chłopskie, aby wieś poi* 
ska „zdolna była pługiem i karabinem  
wyznaczać granice Rzeczypospolitej i 
strzec ich nienaruszalność oraz budo* 
wać wielką przyszłość Polski."

W ykazując, co jeszcze jest do zro* 
hienia na wsi na tym polu, „Polska 
Z brojna" słusznie zauważa:

„G dy m ów im y o gorącym i serdecz­
nym  stosunku  m łodzieży w iejskiej do 
wojska, niesposób pom inąć milczeniem  
pew nych realnych i sym bolicznych je­
go przejawów. W  szeregu bowiem miej­
scowości na ziemiach Rzeczypospolitej, 
w czasie tegorocznych tradycyjnych  
uroczystości dożynkow ych , m łodzież 
wiejska ofiarowywała przedstawicielom  
wojska specjalne wieńce dożynkow e, 
których  głów nym  ornamentem były  
zakupione z  groszow ych i ciężko za­
pracowanych składek chłopskich kara­
biny."

Tc symboliczne karab iny  w wień* 
cach dożynkow ych pozw alają mieć na* 
dzieję, że M łoda W ieś zdaje sobie do* 
brze sprawę z tego, co w inna dla obro* 
ny  Państwa.



Walny Zjazd Federacji w kwietniu b. r.
N a  posiedzeniu  P rezydium  Za-* 

rządu G łów nego Federacji PZ O O , 
odby tym  w dn iu  22 g rudnia ub . r. 
ipod przew odnictw em  prezesa gen. 
G óreckiego uchw alono m. dn. zwołać 
na dzień 3-go* i 4 kw ietnia b r. do 
W arszaw y w alny z jazd  delegatów  
Federacji i  połączyć go  z obchodem  
10-łecia naszej organizacji;, o ra z  z in ­
nym i uroczystościam i.

R edakcję spraw ozdania Federacji 
za 'ostatni okres dw uletn i poruczono 
— jak  w poprzednich  latach — refe­
rentow i prasow em u, m jr. D unin-W ą- 
sowicziowi. D o K om itetu R edakcyj­

nego pow ołani zostali pp. prezes Ja­
kubow ski, mec. R adliński, poseł W a­
lewski i' p. pułk. Zagórska.

Prezydium  Federacji uchw aliło z 
okazji 19-ej rocznicy Pow stania W iel­
kopolskiego złożyć w  dniu  27 g rud­
nia w ieniec na G rob ie  N ieznanego 
Ż o łn ierza na znak h o łdu  idei1 pow ­
stańczej, k tórej zwycięskie zrealizo­
w anie doprow adziło  do  osw obo­
dzenia W ielkopolski-. P onad to  uchw a­
lo n o  z okazji tej rocznicy w yasygno­
wać 100 zł. na dożyw ianie dzieci 
bezrobotnych  kom batan tów  polskich.

Deklaracja Unii PZOO
w sprawie czynnego udziału kobiet w obronie kraju

Porzucić jałowe spory!
Doniosłe rezolucje Federacji ziem połud.-wschodnich

W e Lwowie o d b y ło  się posiedzenie 
Z arządu  Federacji PZ O O , O kręgu 
Ziem  połudn iow o  - w schodnich we 
Lwowie pod przew odnictw em  senato­
ra rtm . rez. W ojciecha G ołuchow - 
skiego.

R eferat na tem at w spółpracy sfede- 
row anych zw iązków  z O bozem  Z je­
dnoczenia N arodow ego  w ygłosił w i­
ceprezes mjr. rez. W ł. K rynicki.

N astępnie  uchw alono jednom yśl­
nie obszerną rezolucję, w  której Z a ­
rząd  Federacji stw ierdza, że sytuacja, 
w ytw orzona na terenie M ałopolski 
w schodniej w ym aga od  całego społe­
czeństwa polskiego ziem południow o- 
w schodnich bardziej jeszcze skoncen­
trow anej i skonsolidow anej akcji, 
skierow anej ku u trw aleniu  i w zm oc­
n ien iu  polskości.

W  akcji tej Federacja, zrzeszająca 
20 zw iązków  b. w ojskow ych, odegrać 
musi przodującą, czynną rolę i zalecić 
w szystkim zrzeszonym  zw iązkom  i ich 
członkom  czynną i konkretną po lity ­
kę realizacyjną, a w  szczególności: 

przez czynny udział członków  w 
akcji zjednoczenia narodow ego, p ro ­
w adzonej przez O . Z . N., 

na w ypadek przynależności człon­
ków  zrzeszonych zw iązków  do innych 
grup politycznych — członkow ie ci 
pow inni zawsze, a zatem także na te­
renie tych  grup, pam iętać o realiza­
cji haseł, zw iązanych z konsolidacją

społeczeństw a, i w ytw orzeniem  jed n o ­
litej w oli zb iorow ej, -oraz z podniesie­
niem polskiej siły zbrojnej.

Spotykając się zatem, ew entualnie 
na różnych sobie stanow iskach, w inni 
pam iętać o tym , że te dwie idee ob o ­
w iązują ich do szukania w spólnych 
d róg  i łącznych zgodnych środków .

U w ażając sytuację obecną na zie­
miach południow o-w schodnich, pod 
względem politycznym , za bardzo  po ­
w ażną, dążyć wszelkimi siłami, tak  
zbiorow o, jak  i pojedyńczo do zarzu ­
cania jałow ych sporów , o charakterze 
politycznym  i do w ytw orzenia atm o­
sfery po jednania  i w zajem nego za­
ufania, jako  koniecznych w arunków  
dla spokojnej, zdecydow anej i -kon­
sekw entnej pracy nad  w szechstron­
nym  wzm ocnieniem  polskości na tych 
ziemiach, podniesieniem  d o b roby tu  i 
potęgi państw a i n a rodu  polskiego, 
zw alczając z całą energią wszelkie 
przejaw y separatystyczne i an typań­
stwowe.

C złonkow ie zrzeszonych związków, 
k tó rzy  zgłoszą gotow ość do pracy w 
O bozie Z jednoczenia N arodow ego bę­
dą musieli pam iętać o konieczności 
jak  najbezw zględniejszej w alki z p ry ­
w atą i z nieuczciw ością obyczajów , 
jakie się zakorzeniły  ostatn io  w  ży ­
ciu publicznym , oraz o  potrzebie 
działania na rzecz szczerego po jedna­
n ia  w szystkich w artościow ych jed n o ­
stek i organizacyj polskich.

Federacyjny ośrodek zimowy 
pod Nowym Targiem

W ydzia ł Pracy Społecznej Z arządu  
G łów nego Federacji Polskich Z w iąz­
ków  O brońców  O jczyzny podaje  do 
w iadom ości, że:

z dniem  15 g rudnia 1937 r. na cały 
okres zim owy urucham ia w  K ow ańcu 
pod  N ow ym  Targiem  zim owy ośrodek 
sportow y i w ypoczynkow y.

O środek  po łożony  jest na w ysoko­
ści około  500 m. nad  poziom  morza, 
w zdrow otnej m iejscowości, blisko 
Z akopanego  i Rabki, w  cichej i p ięk­
nej okolicy (szeroki w idok n a  T atry  
i B eskidy Z achodnie), w  zacisznej 
wiosce u stóp T urbacza, a jednocze­
śnie b lisko  N ow ego T argu  (2 km .).

O soby  poszukujące emocji w  zim o­
w ych sportach, jak  i osoby, pragnące 
spokoju  i w ypoczynku, znajdą w Ko- 
waińcu pełne zaspokojenie sw ych po­
trzeb.

O środek  jest u rządzony  w dwóch, 
p lanow o na ten cel zagospodarow a­
nych w illach. Jedna z w ill jes t prze­
znaczona na pensjonat d la gości, za­
trzym ujących się co najm niej na  ty ­
dzień, do dyspozycji są pokoje um e­
b low ane i do-brze ogrzane, miejsc 
około  30.

D ruga willa jest przeznaczona dla 
zespołow ych kursów  i w ycieczek m ło­
dzieżow ych oraz dla przygodnie  za­
trzym ujących się narciarzy . W illa ta 
rów nież jest odpow iednio  zagospoda­
row ana.

C ałość urządzona jest kulturaln ie, 
estetycznie i zgodnie z wym aganiam i 
h igieny. K uchnia p row adzona jest 
przez w ykw alifikow aną siłę gospodar­
czą. Posiłki zdrow e, obfite  i przystoso­
w ane do zim owego okresu. W yżyw ie­

nie może być całodzienne lub  też po r­
cjowe.

N a m iejscu: natryski, to r łyżw iarski, 
to r saneczkow y, narciarnia i do dy­
spozycji — za specjalną dop ła tą  — 
in s truk to r jazdy  na nartach.

Zgłoszenia na tydzień, p rzed p rzy ­
jazdem  przyjm uje adm inistracja ośrod­
ka — adres: K owaniec — pod  N ow ym  
Targiem  — K olonia Federacji PZ O O .

O p ła ty : za mieszkanie i u trzym anie 
dla członków  Federacji są ulgowe, 
w ynoszące:

1) m ieszkanie i całodzienne u trzy ­
m anie za osobę dorosłą  zł. 3,50 doba, 
za dzieci d o  la t 16 — 3.00 doba;

2) opłata za p oby t (zatrzym yw anie 
podczas wycieczek, itp.) za dobę: dla 
członków  Federacji P Z O O . — 1,00, 
dla osób z poza Federacji — 1,50, dla 
m łodzieży szkolnej — 0,50.

D ojazd  b. w ygodny, pociągami, 
zm ierzającym i do Z akopanego — sta­
cja kolejow a N ow y Targ. O d dw orca 
kom unikacja zapew niona dorożkam i, 
opłata 1.50 zł. za kurs.

W ydział Pracy Społecznej zaprasza 
członków  do korzystania z tej placów ­
ki oraz do jak  najszerszego p ropago ­
w ania jej.

„Gwiazdka1*
Staraniem  Sekcji K ult.-Spolecznej 

Federacji P. Z. O . O., w  dn. 23 ub. m. 
odby ła  się w gospodzie przy  ul. B rac­
kiej gw iazdka dla bezrobo tnych  kom ­
batan tów , w czasie której rozdano  
400 paczek ze św ięconym , oraz bony  
na bu ty  i ubranie.

Jednocześnie w  12 świetlicach dla 
dzieci, rozdano  600 paczek ze słody ­
czami.

N ow a uistawa o pow szechnym  o- 
bo-wiązkiu w ojskow ym , przew idująca 
czynny  udział kobiet w obron ie  
kraju , zoistala przyjęta prze:z kob ie ty  
polskie z pow szechnym  zapałem . N a 
posiedzeniu  K om itetu Społecznego 
p rzysposobien ia  k o b ie t do oforlony 
k ra ju , delegatki 13 stow arzyszeń, 
zrzeszonych w  komitecie, jednog łoś­
nie uchw aliły  wszcząć energiczną ak­
cję przez organizacje terenow e na, ca­
łym obszarze Raplitej, w celu zazna­
jom ienia szerokich mas kobiecych z 
tym i paragrafam i ustaw y.

D elegacja U n ii Polskich Zw. O b­
rończyń O jczyzny  złożyła, na ręce 
p. m inistra spraw  w ojskow ych o- 
św iadczenie następujące:

„U nia Polskich Zw. O brończyń 
O jczyzny w ita  z radością ustawę o 
służbie w ojskow ej ‘kobiet.

W  ustawie tej w idzim y realizację 
naszych dążeń, k tórym  n ie jedno­
k ro tn ie  dała  w yraz h isto ria  nasziego 
narodu  i  daw niej i z czasów wiel­
kiej w ojny.

U nia P. Zw. O . O. — to dw ana­
ście organizacyj kobiecych — w śród 
nich szeregi kobiet, które służbą swą 
w walce o niepodległość zdały  egza­
min i dla k tórych og łoszona ustawa 
jest najw iększym  trium fem  i rado­
ścią.

G łębokie  zrozum ienie ustaw y o 
służbie w ojskow ej kob ie t zadoku ­
m entujem y tak  naszą w łasną pracą, 
jak  i usiłow aniem  uświadam iania, sze­
rokich mas kobiecych O1 honorze, 
jaiki je spotyka przez pow ołanie k o ­
biety dio udziału  w pracach w ojska”.

Przeciw anarchizacji życia młodzieży
Uchwała legionistów i peowiaków lwowskich

D n. 1*1 ub. m. odbyła  się we Lwowie 
konferencja członków  oddziału  Zw. 
Legionistów  i Peow iaków  z przedsta­
wicielami w szystkich ugrupow ań m ło­
dzieży z w yjątkiem  przedstaw icieli 
m łodzieży w szechpolskiej. N a konfe­
rencji w ygłoszony został referat o sto ­
sunku obozu niepodległościow ego do 
m łodzieży akadem ickiej o raz  koreferat 
jednego z przedstaw icieli m łodzieży.

U chw alona rezolucja zw raca się 
bardzo  ostro przeciw  w ystąpieniom  
m łodzieży „w szechpolskiej”, anarchi- 
zującej życie uniw ersyteckie i poziom  
w ykształcenia akadem ickiego.

R ezolucja zrzuca odpow iedzialność 
za ten  stan na m łodzież, g rupującą się 
w organizacjach m łodzieży w szech­
polskiej, a przede wszystkim jej prze- 
w ódców , nie należących do grona a- 
kadem ików.

R ezolucja po tęp ia  bardzo  ostro 
incydenty, k tóre zdarzy ły  się podczas 
święta N iepodległości i stw ierdza, że

pchnęły one m łodzież w konflik t z o- 
pinią narodow ą i z armią.

Jeden  z punktów  rezolucji mówi, 
że w razie pow tórzenia się w ypadków  
bicia przez bojów ki wszechpolskie 
studentów , synów  chłopskich i ro b o t­
niczych, Zw iązek Legionistów  i Peo­
w iaków  zm uszony będzie w ystąpić w 
obronie tej m łodzieży akadem ickiej i 
pom óc do zrobienia po rządku  w w yż­
szych zakładach.

Inny punk t rezolucji apeluje do 
rektorów , by  czuwali nad  norm alnym  
tokiem  studiów .

Pow szechną uwagę zw raca apel do 
m inistra spraw  w ojskow ych, aby  tych 
akadem ików , k tórzy  w ystąpieniam i 
swymi zakłócili uroczystości w dniu 
11 listopada, skreślono z listy ofice­
rów  rezerwy.

O statn i punk t rezolucji zwraca się 
do R ady Legionow o-Peow iackiej we 
Lwowie o pow ołanie stałej komisji 
do w spółpracy ideowej i u trzym ania 
kon tak tu  z m łodzieżą akadem icką.

Lubelscy legioniści i peowiacy w szeregach OZN
D nia 20 grudnia; ub. r. odbyło się 

w Lublinie w spólne posiedzenie zarzą® 
dów okręgowych Zw iązku Legionistów 
i Zw iązku Peowiaków z udziałem pre® 
zesów  i delegatów kó l powiatowych.

Z ebrani uchwalili akces obu organie 
zacyj do O Z N . U chw alona rezolucja 
kończy się słowami:

„W chodzim y na apel pod swoimi wy*

próbow anym i sztandaram i do O bozu 
Zjednoczenia N arodow ego dla osiąg® 
nięcia potęgi Polski dem okratycznej, 
karnej, rządnej i sprawiedliwej. Idzie® 
my razem  legioniści i peowiacy, jak 
dawniej za K om endanta” .

O ba te zw iązki postanowiły jedno® 
cześnie ufundow ać dla armii karabin 
m aszynowy.

„Czwartacy” czekają rozkazu
Z  inicjatyw y krakowskiej kom endy 

K oła C zw artaków , odby ł się dn. 8 ub. 
m. w O leandrach zjazd C zw artaków  
oddziału krakow skiego z delegatami 
Lwowa, G órnego Śląska i Kielc, z o® 
kazji przyjazdu do Krakowa członków 
kom endy głównej Koła Czwartaków  
w osobach: gen. dr. Kołłątaja®Srzed®
nickiego i dr. W asserberga, oraz gen. 
dr. Zarzyckiego.

O brady  prow adził kom edant oddzia® 
łu krakow skiego dr. Korczyński.

Z ebrani jednogłośnie podzielili sta® 
now isko kom endy głównej i komen® 
dantów  oddziałów i pododdziałów  na 
zjeżdzie w Warszawie, w dniu 21 listo® 
pada rb., k tórem u to stanowisku dali 
w yraz w przesłanych depeszach do

M arszałka SmigłegosRydza, stawiąc się 
do dyspozycji w pracy nad  wypełnie® 
niem w skazań M arszałka.

Podkreślono też w uchwalonej rezo® 
lucji, że „C zw artacy” , pragnąc odpo® 
wiedzieć na apel Naczelnego W odza 
do w spółpracy nad realizacją deklara® 
cji płk. Koca, są w pełni sil i entuzja® 
zm u dla pracy i, oczekują wezwania do 
karnego i świadomego celu działania.

Po obradach b. m inister przem ysłu 
i handlu  gen. Zarzycki wygłosił bli® 
sko 2®godzi,nną prelekcję na tem at 
„Poprawa koniunktury  gospodarczej w 
Polsce” , .

N a odczyt przybyli przedstawiciele 
związków sfederowanych.

Nowe zgłoszenia na krzyż POW
K om endant Głóiwny P.O .W . Marsza* 

lek SmigłysRydz zgodził się na  nada® 
nie Krzyża P. O . W . rów nież tym b. 
członkom P. O. W ., k tórzy  wstąpili do 
■Organizacji po lipcu 1917 r. i wykaza® 
li się służbą czynną w P. O. W . przez 
okres co najm niej sześciu miesięcy bez 
przerw y, a następnie wstąpili do woj® 
ska jako ochotnicy bezpośrednio po 
rozbrojeniu okupantów . D ata wstąpię® 
nia do P. O. W. na terenie Rosji, Ma® 
łopolski W schodniej, b. zaboru nie® 
mieckiego i W ileńszczyzny nie może 
być jednak późniejszą niż wrzesień 
1918 r.

W  zw iązku z  tym  zgłoszenia na 
K rzyż P O W  odpow iadające zmienior 
nym  w arunkom , zostaną ponow nie roz­
patrzone p rzeć  Komisję.

Komisja Krzyża P. O. W. zawiada® 
mia że:

a) dyplom y na przyznane już Krzy® 
że P. O. W . zostaną niezwłocznie roze® 
słane pocztą po podpisaniu przez Ko® 
m endanta Głównego P. O . W. MarszaL 
ka SmigłegosRydza.

b) zgłoszeń o; nadanie K rzyża i 
M edalu N iepodległości Komisja nie 
przyjm uje, należy  je przesyłać do  Ko­
m itetu Krzyża i M edalu Niepodległo® 
ści, W arszawa, A leje U jazdowskie 1, 
w  terminie do dnia 31.X II. r. b.

c) inform acji pisem nych Komisja nie 
udziela. W  sprawach w yjątkow o waż® 
nych przyjm uje interesantów  kapitan 
S tudziński, w  W arszaw ie, ul. C hału­
bińskiego 3, codziennie od godz. 14®ej 
do 15®ej.



Związek Powstańców Wielkopolskich
Powstał z fuzji dwóch organizacyj

Związek b. Ochotników A. P.

N a terenie Poznania działa  kilka 
od rębnych  organizacji uczestników  
pow stania w ielkopolskiego. M im o w y­
siłków  nie udaw ało  się dotychczas do ­
prow adzić do konso lidacji organiza­
cyjnej, w  grę bow iem , w niektórych 
związkach, w chodziły  nie ty lko  w zglę­
dy  personalne, lecz przede wszystkim 
polityczne.

N ajliczniejszą organizacją jest Zw ią­
zek W eteranów  Pow stań N arodow ych  
z G łow ackim  Zygm untem  na czele ja ­
ko  prezesem należący do Federacji 
Polskich Zw iązków  O brońców  O jczy­
zny.

Liczne rów nież jest Tow . Pow stań­
ców W lkp. pod  prezesurą pik. d r Śli­
wińskiego.

Poza tym istnieje Zw iązek Pow stań­
ców i W ojaków , pozostający pod  
w pływ am i Stronnictw a N arodow ego i 
m ający na swym czele adw . C epeliow ­
skiego, w ybitnego działacza tej partii. 
Liczebność Z w iązku Pow stańców  i 
W ojaków  ma swe podstaw y w  tym , że 
prócz uczestników  pow stania w lkp. 
mogą należeć do niego także nie-po- 
w stańcy, będący  b. w ojskow ym i z w o j­
ny światowej i polsko-bolszew ickiej.

Jest jeszcze nieliczna grupa p. Kocha 
pod  nazw ą Tow . U czestników  Pow sta­
nia W lkp.

Po dłuższych pertraktacjach  udało  
się doprow adzić do zjednoczenia 
dw óch pierw szych organizacji. U ro ­
czysty akt połączenia Zw iązku W ete­
ranów  Pow śtań N arodow ych  i Tow. 
Pow stańców  W ielkopolskich  nastąpił 
w histo ryczny  dla tej dzielnicy dzień 
27 grudnia br. — w rocznicę pow sta­
nia 1918 r.

D o m inistra spraw  w ojskow ych w y­
słano następujące pism o:

P anu G enerałow i i M inistrow i mel­
dujem y posłusznie, iż w dniu  dzisiej­
szym sfuzjonow aly  się dwie silne o r­
ganizacje, zrzeszające w swych szere­
gach pow stańców  w ielkopolskich ce­
lem podjęcia p racy  w myśl hasła G e­
neralnego Inspektora Sił Z bro jnych  
podciągnięcia Polski wzwyż i skonso­
lidow ania n a rodu  polskiego około  za­
dań ob rony  niepodległości naszego 
państwa.

Przyszły prezes Zw. Pow stańców  
W ielkopolskich — K. Raszewski, gen. 
b ron i st. sp.

D otychczasow y prezes Zw. W etera­
nów  pow stań  narodow ych — dr Z. 
G łow acki, senator.

D otychczasow y prezes Tow. P o ­
w stańców  W ielkopolskich — dr B. 
Śliwiński, ppłk. posp. rusz.

W 1 9 -tą rocznicą Powstania Wielkopolskiego
U roczysty  obchód  19-ej rocznicy 

w ybuchu Pow stania W ielkopolskiego 
rozpoczął się od nabożeństw a w k o ­
ściele Farnym  z udziałem  przedstaw i­
cieli w ładz cyw ilnych i w ojskow ych 
oraz tłum ów  publiczności. N a n ab o ­
żeństw o p rzyby ły  rów nież poczty 
sztandarow e poszczególnych zrzeszeń 
pow stańczych i kom batantów .

Po po łudn iu  o godz. 10-ej zgrom a­
dziły się na placu W olności oddziały  
pow stańcze. R aport odebra ł gen. b ron i 
Raszewski, k tó ry  z kolei w ygłosił oko­
licznościowe przem ówienie, zakończo­
ne okrzykiem  na cześć Rzplitej P o l­
skiej, P rezydenta M ościckiego i M ar­
szałka Śmigłego R ydza. O krzyk  ten 
został podchw ycony z entuzjazm em  

B ezpośrednio po tym nastąpiła m i­
nu ta  ciszy dla uczczenia poległych i 
zm arłych w walce o w olność W ielko­
polski pow stańców .

Z  kolei zgrom adzeni udali się pod 
pom nik  W dzięczności, gdzie nastąpiło

złożenie wieńca przez urzędującego 
prezydenta miasta, inż. Rungego i 
w spólna m odlitw a dziękczynna. C hó­
ra lny  śpiew  „Boże coś P o lskę” zakoń­
czył uroczystość.

K ilka oddziałów  pow stańczych uda­
ło się następnie na cmentarz gorczyń- 
ski celem złożenia w ieńca pod  pom ni­
kiem poległych pow stańców .

W  ten sam historyczny dla W iel­
kopolsk i dzień  ogół kom batantów  -cil- 
skich przez swoich przedstaw icieli 
uczcił w ielką rocznicę w  sym boliczny 
sposób przy grobie N ieznanego Ż o ł­
n ierza w W arszaw ie. C złonkow ie P re­
zydium  Z arządu  G łów nego Federacji 
pułkow nicy Bodgurskii i' W ecki i ko ­
m endant okręgow y Federacji pułk. 
K rudow ski złożyli na płycie grobow ej 
p iękny w ieniec. U roczystości tej asy­
stow ały poczty  sztandarow e związ­
ków  sfederow anych.

Walny Zjazd Żołnierzy 
1 Polsk. Korpusu Wschodniego

Pod  przew odnictw em  pułk . W in­
centego Podgurskiego o dby ł się dnia 
6 . lii. 37 r. w  B aranow iczach w alny 
zjazd delegatów  Zw iązku Ż ołn ierzy  I 
Polsk. K orpusu W schodniego. N a 
zjazd  przybyło  30 delegatów .

Z agajając zebranie pu łk . Podgur- 
ski w ezw ał zebranych do jednom inu­
towej ciszy ku uczczeniu pamięci ś. 
p . gen. D ow bora-M uśnickiego, oraz 
zm arłych i poległych żołnierzy  P ierw ­
szego K orpusu.

N astępnie składali spraw ozdania 
przew odniczący poszczególnych okrę­
gów Zw iązku, a m ianow icie: O kręg 
W arszaw ski — kol. mjr. Bolesławsiki, 
O kr. W ileński — kol. Zaboklilcki, 
O kr. B iałostocki — kol. H oryniecki, 
O kr. Poleski — kol. Czechowicz, O kr. 
N ow ogrodzki — B aranow icki — kol. 
Szw edo, O kr. Lubelski — kol. Janiak.

Spraw ozdanie z działalności Z arzą­
du G łów nego złożył pułk. Podgurski, 
podkreślając, że składki członkow skie 
napływ ają nieregularnie. N adsyłane 
w nioski o odznaczenie Krzyżem i M e­
dalem N iepodległości są rozpatryw a­
ne i przesyłane do K om itetu, przy- 
czem pułk. Podgurski obiecał in ter­
w eniow ać w Komitecie K rzyża i M e­
dalu N iepodległości w  sprawie w nio ­
sków  kolegów , k tó re  już są złożo­
ne, a dotychczas nie zostały załatw io­
ne. Kol. Kazikow ski w yjaśnił n iek tó ­
re pozycje spraw ozdania kasow ego.

Na w niosek Komisji Rewizyjnej 
przedłożony przez kol. Zaczewskie- 
go zebrani jednogłośnie uchwalili u- 
dzielić absolutorium Zarządowi G łów ­
nemu.

N astępnie p rzystąp iono  do w ybo­
rów  w ładz zw iązkow ych.

Poniew aż pułk. Podgurski zgłosił 
swą rezygnację z pow odu przem ęcze­
n ia  i b raku  czasu — prezesem Z a­
rządu G łów nego został w ybrany  płk. 
Zbigniew  Belłna-iPrażmowski.

N a  w niosek kol. Kęsićkiego pow zię­
to  następującą uchw ałę:

„W alny Z jazd1 D elegatów  uznaje 
zasługi Prezesa Z arządu  G łów nego p. 
płk. Podgurskiego, położone przy  o r­
ganizacji Z w iązku b. Ż ołnierzy  I. 
Polskiego K orpusu W schodniego i u- 
gruntow anie trw ałych ram naszej o r­
ganizacji przez zaszczepienie ideo lo ­
gii i ofiarnej służby dla Polski, b ra ­
terstw a i so lidarności koleżeńskiej, 
oraz kultyw ow ania naszych h istorycz­
nych tradycji. W  uznaniu  tych  zasług 
W alny  Z jazd  nadaje p. Podgurskiego 
godność dożyw otniego honorow ego 
prezesa.

Jednocześnie W alny  Z jazd  prosi p. 
płk. Podgurskiego o zatrzym anie n a ­
dal godności przedstaw iciela naszego 
Z w iązku R eprezentacji W schód, aż do 
końca prac scaleniow ych, jak też re ­
prezentow ać Zw iązek w Federacji
P. Z . O. o.

I wiceprezesem w ybrany  został mjr. 
Bolesławski Stanisław  — skarbnikiem  
kol. Lichocki — zastępcą sekretarza 
generalnego kol. W indyga M arian.

N a  w niosek kol. Jonaka uchw alono 
nadać  Ks. D r E dw ardow i N ow i god­
ność honorow ego kapelana Zw iązku 
O kręgu Lubelśkiego za zasługi p o ło ­
żone dla dobra  Polski I  w ybitną 
w spółpracę dla dobra  Zw iązku.

W alny  Z jazd uchw alił w ysłać kilka 
depesz hołdow niczych i postanow ił 
wysłać depeszę do rodziny  z pow ia­
dom ieniem  o uczczeniu pamięci ś. p. 
G en. D ow bór-M uśnickiego.

ZA R ZĄ D  GŁÓW NY

Z arząd  G łów ny Zw iązku b. O chot­
ników  A rm ii Polskiej składa tą drogą 
serdeczne podziękow anie wszystkim 
Zarządom  O ddziałów  n. Zw iązku oraz 
poszczególnym  członkom , k tórzy  na­
desłali pod  adresem  Z arządu  G łów ne­
go życzenia świąteczne i now oroczne.

$

OPŁATEK W  ODDZIALE  
STOŁECZNYM

Tradycyjnym  zwyczajem w świetlicy 
O ddziału Stołecznego- Zw iązku pięk* 
nie udekorow anej, ozdobionej ęrnble* 
matami Ochotniczym i przy jaskrawo 
ośw ietlonej choince odbyła  się w spól­
na koleżeńska uroczystość opłatka.

U dział wzięło około 150 członków 
z Zarządem  O ddziału na czele.

Z  ram ienia Z arządu  G łównego Zwią* 
zku na uroczystość przybyli: wicepre* 
zes ppłk. B urkhard  i sekretarz gene* 
ralny  Choiński.

U roczystość rozpoczął prezes Zarżą* 
du O ddziału Stołecznego p. dyr. Rud* 
niewski, złożeniem życzeń i podziele* 
niem się opłatkiem z kolegami. Do ży* 
czeń tych przyłączył krótkie, żo łn ier­
skie życzenia imieniem Z arządu Głów* 
nego p. pułk. B urkhard.

Sekretarz G eneralny  ip. Choiński w 
dłuższym  przem ów ieniu, w yw ołującym  
specjalnie miły koleżeński nastrój, skrę* 
ślił drogę, po k tórej rozwój organiza* 
cji Związku kroczyć winien aby  życzę* 
nia złożone przez przedm ówców przy* 
brały w roku 1938 realne formy. Prze* 
mówienie to przerywano, hucznym i o* 
klaskam i.

Po odśpiewaniu kolęd, po deklama* 
cji córeczki ochotnika kol. Linkowskie* 
go i śpiewie przy  gitarze kol. Lago* 
szewskiego przeszedł wieczór, wywiera* 
jąc jak najmilsze wrażenie.

N a gwiazdce, w ydanej przez R edak­
cję „Kuriera W arszawskiego,” w tea* 
trze W ielkim, było obecnych kilkadzie* 
siąt dzieci członków O ddziału Zwiąż* 
ku b. O chotników , bawiąc się znako* 
micie na wystawionym tamże widowi* 
sku, specjalnie dla dzieci poświęcone* 
mu.

Dzięki też ofiarności „K uriera War* 
szawskiego" otrzym ały dzieci paczki z 
praktycznym i upominkami.

CZĘSTOCHOW A

W  niedzielę dnia 19 ub. m. w w iel­
kiej sali „O gniska N iepodleg łości” o d ­
było  się uroczyste wręczenie upom in­
ków  św iątecznych dzieciom b. ochot­
n ików  w ojennych, zorganizow ane 
przez Z arząd  O ddziału  C zęstochow ­
skiego Zw. b. O chotników  A . P.

Prezes O ddziału  C zęstochow skiego 
dr A . Franke, w ygłosił do zebranej 
tłum nie z rodzicam i dziatw y przem ó­
w ienie i na zakończenie w zniósł 
okrzyk na cześć N ajjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, Jej Prezydenta i M arszałka 
Śm igłego-Rydza, k tó ry  to  okrzyk ze­
b ran i grom ko pow tórzyli.

Z  kolei, świeżo zorganizow any chór 
Zw. b. O chotników  A . P. odśpiew ał 
pod  batu tą  b. ochotnika p. Bolesława 
Sm olarczyka „H ym n O chotników " 
oraz kilka innych pieśni. N astępnie 
w kroczył na scenę p ięknie ucharakte- 
ryzow any na św. M ikołaja członek

Zw iązku p. Kołkiewicz Jan, w ygłasza­
jąc wiersz, napisany przez L. Kraw- 
czyka-M ireckiego, rów nież członka 
Z w iązku A . P., a p rzebrane za aniołki 
dziew czynki w ygłosiły okolicznościo­
we w ierszyki. Część sceniczną uroczy­
stości zakończyła deklam acja p. Irenki 
Franków ny.

Przystąpiono do rozdaw ania u p o ­
m inków. Paczki, zaw ierające piernicz­
ki, jabłka, cukierki i figi, o trzym ało  
350 dzieci, po n ad to  zaś 110 najb ied ­
niejszych dzieci otrzym ało strucle, 
sweterki, sukienki, pończoszki, berety, 
szaliki, buciki i bieliznę.

CHORZOW

D nia 6*go listopada b. r. w Katolic* 
kim D om u Związkowym w  Chorzow ie 
odbyła się zabawa związkowa — po* 
łączona z różnym i niespodziankam i i 
tańcam i. Zabawa przyniósł 107 zł. do* 
chodu.

W  dniach od 21*go do 28*go listo* 
ipada b. r. zostały zorganizowane przez 
P. W . i W . F. jesienne zaw ody strze* 
leckie o m istrzostwo miasta Chorzow a.

W  zawodach b rało  udział około 40 
organizacji, wystawiając do zawodów 
swoje najlepsze zespoły. Do zawodów 
stanął i nasz Oddzia} Chorzow ski — 
zdobyw ając w bardzo trudnych warun* 
kach i silnej konkurencji 2*gą nagrodę 
przechodnią, ufundow aną przez Zw. 
Oficerów Rez. Koło Chorzów  i piękny 
honorow y dyplom uznania; tym sa* 
mym O ddział w Chorzow ie, na ogólną 
liczbę zaw odników  — zakwalifikował 
się na 2*gim miejscu.

Prócz honorow ego dyplom u i nagro* 
dv przechodniej — O ddział otrzym ał 
dla biorących, udział w  zawodach dy* 
plomy. W  zawodach brali udział:
1) kol. prezes W itkowski St„ 2) wi* 
ceprezes Kopydłowski F r„ 3) kol. sekr. 
D egórski Zygm unt, 4) skarb. Kotecki 
Zdzisław, 5) 'kol. członek Czaja Aloj*
zy-

Dnia 5*go grudnia b. r. w Katolic* 
kim D om u Związkowym w Chorzow ie, 
odbyła się uroczystość „Święta Niepo* 
dległości", połączona z zebraniem mie* 
sięcznym członków Związku.

Przy szczelnie w ypełnionej sali prof. 
K ołodziejczyk wygłosił piękny referat 
na tem at „Święta N iepodległości i jego 
historia".

W  w olnych wnioskach uchw alono 
urządzić w dniu 29. stycznia 1938 r. 
zabawę, podobną, jaka była w dniu 6. 
listopada b. r.

P O Z N A N

D nia 9 ub. m. w Gospodzie Polskiej 
przy A l. M arszałka Piłsudskiego nr. 7 
w Poznaniu odbyło się plenarne zebra* 
nie członków  O ddziału Zw iązku b. 
O chotników  A rm ii Polskiej, k tó re  za* 
gaił prezes oddziału mgr. Szczepan 
Mostowski.

Protokół z ostatniego plenarnego ze* 
brania odczytał sekretarz Traw iński, 
po czym z kolei referat z cyklu „N asi 
sąsiedzi" p. t. „Rosja Sowiecka" odczy* 
tał referent oświatowy St. Topolski.

Po przedyskutow aniu szeregu spraw 
organizacyjnych i po w yczerpaniu po* 
rządku dziennego, zakończono obrady 
odśpiewaniem pieśni „Boże coś Pol* 
skę“ .

Wzmożenie tempa prac ZOR-u
Celem wzmożenia tem pa praicy Za* 

rząd O kręgu Śląskiego Z O R . w ydał na* 
stępujące zarządzenia, które pow inny 
znaleźć zastosowanie także w innych 
O kręgach, a mianowicie:

1) członkowie Koła dzielą się na 2 
grupy t. j. grupę oficerów młodszych i 
grupę oficerów  starszych wiekiem.

2) K ażdy członek Z. O. R. zobowią* 
zany jest doskonalić się przez bez* 
w zględne uczęszczanie na wszystkie 
dla danej g ru p y  przeznaczone ćwicze­
nia i wyKłady.

3) K ażdy członek zobow iązany jest 
ponadto  pracować czynnie w  jednej z 
istniejących na danym  terenie organi* 
zaoyj przysposobienia wojskowego.

a) Członkowie grupy  I przeznaczę* 
ni są do prow adzenia wyszkolenia woj* 
skowego, zaś członkowie grupy do 
prow adzenia referatów wychowania o* 
bywatelskiego, w zględnie innych.

b) Członkow ie grupy II, których 
zawód lub inne względy czy poważne 
przeszkody — czynią udział w  pracy

nad  wychowaniem obywatelskim re 
zerw niem ożliwy, zobow iązani są wy 
kazać się pracą czynną w organizacjacl 
społecznych. W  tym celu w ypełnia każ 
dy członek odpow iednią deklarację 
dziedzinę, w której już pracuje wzgl 
w jakiej pragnie pracować. Pirzydziałen 
tych cst.rui . h zajmie się Z arząd Koła 
W ym ienieni pod 3 b) podają w dekla 
racj' organizacje społeczną i zajmowa 
ne tam stanowisko wzgl. fukcję.

Bezrobotny czeka 
na pracę i chleb 
Złóż ofiarę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa ~



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Choinka w Kole Nr 12 Okr. Stoł.

W  dniu 19 grudnia  D yrekcja Rzeźni 
i T argow isk Zw ierzęcych przy  w spółu­
dziale K oła N r 12 Zw iązku i R odziny 
Rezerwistów, urządziła dorocznym  
zwyczajem choinkę (zabaw ę gw iazdko­
wą) dla dzieci swych pracow ników .

W  dużej sali dom u parafialnego św. 
F loriana na Pradze zebrało  się ponad

800 dzieci w raz z rodzicam i.
W szystkie dzieci zostały  o b daro ­

w ane paczkam i świątecznymi.
N a zakończenie odby ło  się p rzed­

stawienie „Legendy o Piaście” odegra­
ne przez zespół teatru  „R eduta”, en tu ­
zjastycznie przyjęte przez zebraną 
dzieciarnię.

Baon Repr. Z. R. w akcji Pomocy Zimowej
Kom itet Pom ocy Zim owej pow ierzył 

dow ództw u B atalionu R eprezentacyj­
nego Z w iązku Rezerw istów  w stolicy 
zorganizow anie pochodu  p ropagando ­
wego. W  niedzielę, dnia 19 grudnia z 
siedziby B atalionu (ul. Ż uraw ia 9) wy-

członków  B atalionu biorących udział 
w pochodzie, pozostaw iających w p u ­
szce swoje skrom ne lecz z serca p ły ­
nące ofiary. Z  uśmiechem na ustach i 
niew ątpliw ie z w ielką radością w sercu 
witał p. min. Kościałkowski każdego

Pochód propagandowy Pomocy Zimowej, zorganizowany przez Baon

ruszył pochód  z transparentam i, o r­
kiestrą i sam ochodam i ciężarowym i w 
otoczeniu szpaleru  um undurow anych 
członków  B atalionu. O gólne k ierow ­
nictwo pochodu  spoczyw ało w rękach 
dow ódcy B atalionu por. W yrozęb- 
skiego.

Pochód przeszedł al. U jazdow skim i, 
Bagatelą, M arszałkow ską, K rólew ską 
do pl. Józefa P iłsudskiego. R ów nole­
gle z pochodem  podążali chodnikam i 
kw estarze — oficerowie, pod o fice ro ­
wie i szeregowcy B atalionu, k tó rzy  
„udekorow ali” kilka tysięcy osób 
znaczkam i Pom ocy Zim owej. T rzy k ro t­
nie m usiano sprow adzać znaczki z K o­
m itetu Pom ocy Zim owej.

G dy  pochód  znalazł się o godz. 
12-ej na  pl. Józefa  Piłsudskiego, w 
tym czasie obejm ow ał swój „posteru­
n ek ” przed hotelem  „E uropejskim ” p. 
min. Kościałkowski. W ielu członków  
B atalionu zw róciło się do por. W yro- 
zębskiego z p rośbą o um ożliw ienie im 
złożenia ofiary na ręce przew odniczą­
cego K om itetu, a zarazem  prezesa za­
rządu  głów nego Z w iązku Rezerwistów. 
Przychylając się do ich prośby  p o r. 
W yrozębski zatrzym ał pochód  i za­
m eldow ał o tym  panu m in. Kościał- 
kow skiem u. P rzed  stolikiem  przeciąg­
nął długi wąż rezerw istów , w szystkich

B A C Z N O S C  REZERW IŚCI I
w piqfek dn. 7 stycznia od godz. 1203 dQ 13-tej 

P O L S K I E  R A D I O
n a d a j e

NA WSZYSTKIE ROZGŁOŚNIE FOLSKIE 

s p e c j a l n ą  a u d y c j ę  d l a  r e z e r w i s t ó w
Z inicjatywy i pod opieką Minister­

stwa Spraw W ojskowych odbywać się 
będzie szereg audycyj godzinnych po­
święconych wzmożeniu obronności 
Państwa. Audycja piątkwowa jest je­
dną z pierwszych. Organizuje ją Pol­
skie Radio w espół z Komisją Radiową 
Rady W ychowania Obywatelskiego 
Z. R.

Rezerwiści!
W szyscy znajdziecie się dnia tego 

przy głośnikach w świetlicach i loka­
lach Z. R. i R. R. W ysłuchacie przemó­

wienia sekretarza generalnego pos. Wa­
lewskiego, transmisyj: ze świetlicy Z. 
R., ze strzelnicy rezerwistów, posłu­
chacie dobrej orkiestry, chóru itp.

Zaproście na tę audycję swych ko- 
legów-rezerwistów, nie będących jesz­
cze członkami naszej organizacji.

Napiszcie do Zarządu G łównego  
(W iejska 19 m. 5) jak się wam ta au­
dycja podobała, co w niej było do­
brego, a co złego, napiszcie jaką byś­
cie chcieli usłyszeć audycje następną 
Z. R.

Koło Z. R. w Żychlinie
O d1 dnia, założenia K oła Zw iązku 

R ezerw istów  w Żychlinie upłynęło 
cztery lata. D orobek  Z w iązku przez 
ten  czas jednak  jest duży. K oło po ­
siada w łasną świetlicę 'obficie w ypo­
sażoną w pism a periodyczne, gazety, 
'Ogółem 16 pism.

N ie małą zdobycz przedstaw ia w ła­
sność organizacji: b ib lio teka z 400-stu 
tom am i książek, b ib lio teka kom en­
dan ta  — okołoi 100 tom ików , natu ry  
specjalnie w ojskow ej, utensylia, i sprzę. 
ty . Pomadtoi: b ilard , radio , gry sporto ­
we, szachy i dom ino. O becnie Zw ią­
zek prow adzi kurs bokserski. Specjal­
n y  trener p rzyjeżdża stale z Kutna.

Św ietlica posiada trzy  sale i p rzed ­

pokój. Zw iązek Rezerwistów prow adzi 
także kó łko  sceniczne. Staraniem  Koła 
zw iększono stan  um undurow ania do 
37 kom pletów .

Stan obecny organizacji — 74 człon­
ków  ćwiczących i  29 członków  i człon­
kiń — R odzina Rezerwistów. W  p ra­
cach społecznych, kultu ralno-ośw iato­
w ych Zw iązek zajm uje przodujące sta­
now isko w Żychlinie.

F rekw encja św ietlicy: 50 proc.
dziennie do 70 proc. w  święta, co, 
w ykazuje „książka obecności”. W  
dziedzinie sportu  — Koło, żychlińsikie 
zd o b y ło  kilka dyplom ów . Siedziba 
Z w iązku Rezerwistów w Żychlinie 
mieści się p rzy  ul. Pieracki-ego 29.

rezerwistę, członka organizacji, k tórą  
od ty lu  lat kieruje. A systująca przy 
tym  publiczność zachęcona p rzyk ła­
dem rezerw istów , uform ow ała się rów ­
nież za nim i w długi wąż i składała 
do puszki p an a  m inistra ofiary, prag­
nąc z jego rąk  otrzym ać znaczek P o ­
m ocy Zim owej.

Z  pl. Józefa Piłsudskiego pochód 
ruszył ul. O ssolińskich, K rakowskim  
Przedm ieściem, N ow ym  Światem, pl. 
T rzech K rzyży do ul. Żuraw iej, gdzie 
p rzed siedzibą B atalionu został roz­
w iązany.

D ow ódca B atalionu podziękow ał 
w szystkim biorącym  udział w pocho­
dzie rezerwistom , p o  czym członkow ie 
B atalionu  przeszłi p rzed gmach B anku 
G ospodarstw a K rajow ego, gdzie kw e­
stow ał pan  gen. G órecki, prezes Fede­
racji P. Z . O. O. T u  rów nież brać re- 
zerw istow ska złożyła do puszki pana 
generała swoje ofiary, zam ykając tym 
swój udział w akcji na Pom oc Zim ową.

Zaznaczyć należy, że pochód  p ro p a ­
gandow y B atalionu R eprezentacyjnego 
Z w iązku Rezerw istów  by ł najlepiej 
zorganizow anym  pochodem  w tym 
dniu w stolicy, co zawdzięczać należy 
sprężystości kierow nictw a i dużej k a r­
ności członków  B atalionu.

Św. Mikołaj w Karniszewicach

Mali uczestnicy św. M ikołaja w Karniszewicach

W  niedzielę, dnia 19 g rudnia  1937 
roku na zaproszenie pań z R odziny 
Rezerw istów  przyby ł św. M ikołaj do 
lokalu  Z w iązku Rezerw istów  w K arni­
szewicach (pow . Łask, O kręg IV).

Dzieci z H etm anow a odegrały  „Ja­
sełkę”, zaś dzieci z Karniszewic p ięk ­
nie deklam ow ały. N astępnie Sw. M i­
kołaj ze swego potężnego miecha p o ­

czął w yjm ow ać paczki z sm akołykam i 
i obdzielać zebrane licznie dzieci 
członków  Zw iązku i R odziny R ezerw i­
stów. Z ebrało  się ich aż 70.

N a zakończenie u rządzono  zbiórkę 
na gw iazdkę dla b iednych dzieci. Ze­
b raną sumę przekazano G m innem u 
Komitetowi.

Rozdanie nagród strztlcckich we Lwowie

Rezerwiści' Baonu składają ofiary na Pomoc Zimową przy stoliku min. 
Kościałkowskiego, prezesa Z. R.

W  lokalu  Z arządu  O kręgow ego 
Z . R. we Lwowie odbyło  się w  dniu 
20 g rudn ia  r. b. uroczyste rozdanie 
nagród  zwycięzcom w zaw odach strze­
leckich oi m istrzostw o VI O kręgu 
Z . R. D o  zebranych uczestników  tych 
zaw odów  przem ów ił w serdecznych 
słowach kom endant i prezes VI O krę­
gu Z . R., płk. Pieniążek, k tó ry  w ska­
zał na wielkie znaczenie strzelectwa 
dla ob rony  Państw a i zachęcał zebra­
nych, b y  jako- w ytraw ni strzelcy pro­
pagow ali strzelectw o nie ty lko  w swych 
szeregach, ale i w śród społeczeństwa, 
a zw łaszcza w śród  'm łodzieży, a 
w końcu w ręczył zwycięskim strzel­
com  piękne nagrody .

Pierwsze miejsce zd o b y ł zespół Z a­
rządu G rodzkiego  Z . R. we Lwowie 
(Stan. K ucharski, K arol Swierszczew- 
ski i W ik to r H arhala), drugie rów nież

zespół Z arządu  G rodzkiego we Lwo­
wie (Zbigniew  Muszyński,, Rom an Raj- 
ter, Stan. Fałdrow icz), trzecie zespół 
pow iatu  Z. R. w  D olinie (A nton i K re­
chowicz, A dam  A dam ek i Józef H am - 
pel). N agrodę przechodnią  oraz dy ­
plom y otrzym ały odnośne Z arządy.

W  strzelaniu indyw idualnym  do ta r­
czy i sylw etek pierwsze miejsce zdo ­
był W iktor H argala  (Lwów), drugie 
K arol Swiersziczewski (Lwów), trzecie 
Z ygm unt O źga (Soikal). N agrodę w 
dalszych kategoriach strzelania zdo­
byli: pierw szą W . H arhala  (Lwów), 
drugą Rom an R ajter (Lwów), trze­
cią Józef H am pel (D olina), w  końcu 
w  strzelaniu z kb. w ojskow ego do ta r ­
czy pierwsze miejsce za ją ł Z ygm unt 
Oźga (Sokal), drugie Zbigniew  M u­
szyński (Lwów), trzecie W ik to r H ar- 
hala (Lwów).



Kierownik referatu wych. obyw. w powiecie Z. R.

K oło pre legen tów  w pracy wych. obyw.
n i

D o realizacji „P rogram u” m ożna 
przystąpić ty lko  po ukończeniu  zba­
dan ia  swego terenu, po poznaniu  b ra ­
ków  i usunięciu ich na tyle, aby  prac 
„P rogram u” nie tam ow ały.

R ealizatorzy  W ychow ania O byw a­
telskiego w Z. R. m uszą pam iętać, iż 
nie oni mają „Program” realizować, 
tylko wszyscy rezerwiści. Oni zaś tyl­
ko kierują w ychow aniem  obyw atel­
skim i u trzym ują go na należytym  po ­
ziomie.

R ealizator „P rogram u”, jeśli będzie 
chciał sam w szystko zrobić, nie znaj­
dzie na  to  ani sił ani czasu,. Pod cię­
żarem  przeciwności, d robnych  choćby 
niedociągnięć, lecz stale się pow tarza­
jących, -— ugnie się i nie chcąc za 
bezpła tną pracę otrzym yw ać samych 
ty lko  przykrości ,albo przestanie p ra­
cować zupełnie, albo  też prace swoje 
będzie zbyw ał — w obu w ypadkach 
będzie działał na szkodę Zw iązku.

M usi się za wszelką cenę tego un ik ­
nąć. Przepisy „P rogram u” są bardzo  
elastyczne, zostaw iają realizatorom  d u ­
żo sw obody i pozw alają na w prow a­
dzenie szerokiej w spółpracy ludzi 
chętnych, naw et nie zawsze będących 
członkam i Z w iązku Rezerw istów. N a ­
leży więc z tego skorzystać i to  w 
szerokim  zakresie. N aw et w najszer­
szym.

W  pierwszym  rzędzie K ierow nik 
W ychow ania O byw atelskiego w Po­
wiecie pow inien sobie dobrać w spół­
pracow ników  zorganizow anych w sta­
le „K oło Prelegentów ”.

D la  ułatw ienia w tej sprawie p o d a­
jem y nieco w ytycznych, k tórym i na­
leży się kierow ać przy  tw orzeniu  „K o­
ła Prelegentów ”, czy też „Pow iatow e­
go K ola P relegentów ”. „W yjazdow e­
go K ola Prelegentów  Pow iatu ludz­
k iego” itp . N azw ę każdy  pow iat sam 
sobie przyjm ie zgodnie z potrzebam i 
i zwyczajam i swego terenu.

W  celu otrzym ania przejrzystości 
podajem y to  w form ie gotow ego w zo­
ru  regulam inow ego:

,Kolo Prelegentów ”.
1. „K oło Prelegentów ” pow ołuje 

się spośród  inteligencji, zamieszkałej 
w danym  powiecie — niekoniecznie 
ty lko  w  mieście pow iatow ym  — ale 
i w innych osiedlach pow iatu.

2. D o w spółpracy zaprasza się ich 
ty lko  w celu realizacji „P rogram u” w 
K ołach Z . R.

D o życia organizacyjnego mieszać 
się Prelegentom  nie w olno, chyba, że 
należą jednO'Cz,eśnie do  nadrzędnych 
w ładz zw iązkow ych.

Celem uniknięcia zabierania głosu 
w  organizacyjnym  życiu K ół Z. R„ 
„K oło P relegentów ” może się zbierać 
ty lko  dla om aw iania w ykonania „P ro­
gram u” .

3. Z aproszeni Prelegenci pow inni 
odpow iadać następującym  zaletom :

a) Prelegent pow inien mieć nasta­
wienie społeczne, a nie b iu ro ­
kratyczne,

b) musi umieć przem awiać jasno, 
popularn ie , w yraźnie i „na te ­
m at”,

c) m usi szanow ać ustaw y, rozpo ­
rządzenia i zwyczaje zw iązko­
we,

d) pracę sw oją musi dać d o b ro ­
w olnie i zasadniczo bezp ła t­
nie.

4. Liczba Prelegentów  jest dow ol­
na. W  każdym  powiecie pow inno  ich 
być tylu, aby  „Program ” m ógł ' być 
p lanow o, szybko i z pożytkiem  reali­
zow any. 5. D o każdego zaproszo­
nego członka „K oła P relegentów ” n a ­
leży w ysłać zaproszenie osobno, p o ­
dać w arunki w spółpracy i prosić o 
piśm ienne w yrażenie swej zgody. Bez 
piśm iennej zgody nie m ożna uznaw ać 
zaproszonego za członka „K ola Pre­
legentów ” .

6 . W szystkich tych, k tó rzy  zade­
k larow ali sw oją zgodę w pracy, nale­
ży w ciągnąć na listę członków  „K oła 
P relegentów ”.

M ożna to  zrobić w  form ie karto te­
ki, sporządzonej w  następujący spo­
sób : w zw ykłym  pudelku  ustawiam y 
kartk i w ypełnione danym i o Prelegen­
cie.

W zór kartk i Prelegenta:
Po spisaniu sobie w szystkich Prele­

gentów, zatrzym ujem y na stałe tylko 
te kartk i, k tóre należą do Prelegen­
tów  zaproszonych na stałe.

Będzie się zapew ne zdarzało, że za­
proszony  Prelegent nie nadaje się do 
naszej pracy, i należy zaprzestać za­
praszania go. A b y  uniknąć przykrych  
listów, zryw ających w spółpracę, Kie­
row nik  W ychow ania O byw atelskiego 
pow inien  zapraszać Prelegenta tylko 
na  jeden  w ykład. D opiero  po przeko-

W  ram ach tegorocznego Święta N ie­
podległości, odby ła  się uroczystość 
w ręczenia p roporca  K ołu Z. R. w  D ru- 
skienilkach.

U roczyste nabożeństw o1 w  miejsco­
wym kościele parafialnym  odpraw ił 
ks. p rob . Skokow ski. N a nabożeń­
stwie byli obecn i przedstaw iciele w oj­
ska, w ładz m iejskich, poczty  sztanda­
row e, organizacje PW  i W F, obyw a­
telstw o i m łodzież szkolna. W ładze 
Pow iatow e Z . R. w G rodn ie  repre­
zentow ali: kol. dr. A . Pałasz w za­
stępstwie kol. prezesa -  prezydenta  W . 
C ieńskiego i ko l. A . Rolai-Janioki — 
kom endant pow iatow y.

Podczas uroczystego nabożeństwa;— 
podniosłe kazanie w ygłosił ks. prolb. 
Skokow ski, m ówiąc O' znaczeniu Świę­
ta  N iepodległości, oraz o roli armii 
czynej i armii rezerwow ej — w dzie­
dzinie obronności kraju.

Po nabożeństw ie, na placu przed 
kościołem,, ustaw iły się w czw orobok 
organizacje, delegacje i publiczność, a 
w  zw artym  szyku w ojskow ym  zapre­
zentow ał się um undurow any O ddział 
Z . R. w  Druskiemikach z w łasną or­
kiestrą. A k tu  w ręczenia p roporca  Ko­
łu, dokonał w  im ieniu w ojska d o ­
w ódca bata lionu  K. O. P. Proporzec 
przy jął reprezen tan t Z arządu  Pow. Z. 
R. w  G rodnie  ko l. dr. A . Pałasz — 
przekazując pośw ięcony proporzec kol. 
dr. T . Rymkiewiczowi prezesow i Koła 
Z. R. w  D ruskienikach. Nastętpnie kol. 
dr. Pałasz w ygłosił do rezerw istów  i 
zebranej publiczności przem ów ienie

ku. Pom im o ciężkich w arunków  m a­
terialnych pracują oni z zapałem, co 
zobow iązuje bardziej jeszcze władze 
zw iązkow e do przyjścia im z pom ocą.

W  dniu 23 grudn ia  w lokalu  Bata­
lionu  R eprezentacyjnego Z . R. odbyło  
się rozdaw nictw o paczek św iątecznych

naniu  się, iż w spółpraca da wyniki, 
zaproszenie przedłużyć na stale.

W  kartotece należy przechow yw ać 
rów nież kartk i tych osób, których na 
stale nie zaprosiliśm y. W ów czas w ru ­
bryce „6” piszem y np. „źle mówi, słu­
chających nudzi" itp. W  w ypadku 
zm iany K ierow nika W ychow ania O- 
byw atelskiego w danym  Powiecie bę­
dzie on m iał od samego początku 
wielką pom oc i znajom ość w artości 
w spółpracow ników .

K artotekę Prelegentów  sporządzić

— naw iązując d o  znaczenia Święta 
N iepodległości i samego aktu  wręcze­
n ia  rezerw istom  proporca. W  zakoń­
czeniu swego przem ów ienia ko l. dr. 
Pałasz w zniósł okrzyk n a  cześć Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Jej N a ­
czelnego W odza M arszałka Śmigłego- 
R ydza.

Z  kolei piękne przem ów ienie wy­
głosił kol. dr. Rymkiewicz — prezes 
k o la  Z . R. w D ruskienikach,

K rótkie żołnierskie przem ówienie 
w ygłosił rów nież dow ódca K. O. P., 
k tó ry  w yraził radość, iż Koło ZR  w 
D ruskienikach otrzym ało  proporzec, 
jako  w idom y znak uznania za gorli­
w ą pracę organizacyjną. A  mówiąc o 
znaczeniu A rm ii Rezerwowej w zniósł 
okrzyk  na  cześć Z w iązku Rezerwistów 
R zeczypospolitej. N astępnie dow ódca 
K. O . P. w ręczył liczne nag rody  in ­
dyw idualne i zespołow e członkom  .or­
ganizacji PW  i W F  z okazji ukończo­
nych zaw odów  strzeleckich.

N a  zakończenie — odby ła  się defi­
lada wojska,, rezerwistów , organizacji 
ip. w. o raz  m łodzieży szkolnej. Pod­
czas defilady przygryw ała ork iestra  
R o la  Z . R. w  D ruskienikach.

Z a  intensyw ną pracę organizacyjną
— k tó ra  w  ciągu roku  dala tak  p ięk­
ne w yniki, nagrodzone przyznaniem  
K ołu D ruskienickiem u p roporca  — 
należy  w yrazić gorące uznanie n iestru­
dzonem u prez. kol. dr. Rymkiewiczo­
w i i kolegom  z Z arządu  Koła,: J. K o­
lendo , inż. Jabłońskiem u, H . H ołow ni,
A . Lustykiowi, J. Bujnow skiem u ,i Z. 
św istow i. A . W .

Skrom ne paczki żyw nościow e p rzy j­
mow ane by ły  z radością, to też do ­
w ództw o B atalionu składa serdeczne 
podziękow anie ofiarodaw com  za 
przyjście z pom ocą bezrobotnym  
członkom  B atalionu R eprezentacyjne­
go Z . R.

jest łatw o koszt m inim alny, a ułatw ie­
nie w pracy bardzo  duże.

Przygotow ane kartk i należy podzie­
lić w edług g rup  „P rogram u”, a więc 
osobno Prelegentów  do historii, osob­
no do Polski W spółczesnej, Sił Z b ro j­
nych itp. Pozw oli to  na szybkie zo ­
rientow anie się w m ożliwościach u- 
dzielania pom ocy K ołom  Z. R.

K ierow nik W ychow ania O byw atel­
skiego w Powiecie musi mieć dosta­
teczną liczbę Prelegentów  ,aby w w y­
padku  np. choroby  jednego Prelegen­
ta, m ożna było  bez tru d u  w ysłać k o ­
goś innego.

7. N ależy  ustalić zasadę, iż P rele­
genta w ysyła się na prow incję ty lko 
na żądanie K oła Z. R. Jeżeli jednak 
trzeba K ołu narzucić Prelegenta, m o­
żna oczywiście to zrobić, byle nie spo­
w odow ać przez to  organizacyjnych 
zatargów .

8. Prelegenta w yjeżdżającego w te ­
ren bezw zględnie należy za każdym  
razem o to  poprosić  pisemnie i uzy­
skać na to  jego zgodę pisemną.

W  liście należy podać tem at odczy­
tu. N ad to  musi się podać najdok ład ­
niejsze dane co do do jazdu  (od jazd  
pociągu, au tobusu , kon i, cenę prze­
jazdu , miejsce do jazdu  itp.) do Koła 
Z. R. Podać zupełnie dok ładny  adres 
miejsca, gdzie w ykład się odbędzie. 
W  razie po trzeby  niech tam naw et o- 
czekuje d y żu rny  w m undurze. Jeżeli 
w yjazd następuje w czasie n iepogody, 
śniegu, m rozu it,p. — należy Prelegen­
tow i przypom nieć, aby zabrał ciepłą 
odzież, kalosze, parasol itp . W ysyła­
jąc Prelegenta na teren w naszych 
spraw ach, m usim y chronić jego u b ra ­
nie, czas, siły i  zdrow ie.

W  zaproszeniu należy dołączyć zaa­
dresow aną kartę ze znaczkiem, aby 
Prelegent bez kosztów  mógł zaw iado­
mić o zgodzie lub  odm ow ie na w y­
jazd . Prelegentow i nie m ożem y nigdy 
„kazać”, możem y ty lko  go „prosić”, a 
za pracę zawsze „podziękow ać”.

10. Po pow rocie Prelegenta z w y­
jazdu  należy prosić go o napisanie 
krótkiej notatk i spraw ozdaw czej, aby 
się zorientow ać o jego pracy, o stanie 
pracy w Kole Z. R. oraz mieć m ate­
riał prasow y i spraw ozdaw czy do 
w ładz zw iązkow ych (O kręg, Rada 
W ychow ania O byw atelskiego).

11. Po każdym  w ykładzie Prelegen­
tow i należy piśm iennie podziękow ać. 
Jeżeli K ierow nik W ychow ania O by­
w atelskiego chce danego Prelegenta 
mieć za stałego w spółpracow nika, n a ­
leży iść do niego i poprosić go o sta­
łą w spółpracę. N iezależnie od tego 
należy listownie go zaprosić (pow ołać 
się w liście na rozm owę) i podzięko­
wać za udzielenie swej zgody.

12. D oboru  Prelegentów  trzeba d o ­
konać bardzo  ostrożnie. N ależy liczyć 
się z w zajem nym i sym patiam i Prele­
genta (nie należy np. jednocześnie k o ­
rzystać z usług dwu Prelegentów , b ę ­
dących ze sobą „na bak ie r”).

Prelegent góruje często nad  Kie­
row nikiem  W ychow ania O byw atel­
skiego w Powiecie i nad  słuchaczami 
przygotow aniem  fachow ym , nad to  ko ­
rzysta Prelegent z praw a gościa. N ie ­
zależnie od tego Prelegent budzi sza­
cunek swymi tytułam i i stanowiskiem  
społecznym .

D latego też trudno  jest mówić o 
„ukaran iu" Prelegenta. Jedyną naszą 
obroną przed nim jest zaprzestanie k o ­
rzystam  z jego usług. W  w ypadku 
takim  należy to p rzeprow adzić p i­
śm iennie, dziękując za dotychczasow e 
tru d y  i w spółpracę.

13. N ależy  sobie ułożyć pracę ob ­
sługiw ania terenu przez Prelegentów  
w taki sposób, aby do K ół w yjeżdżali 
Prelegenci zamieszkali w  pobliżu  da­
nych Kól Z . R. N ad to  należy unikać 
zbyt częstego w yjazdu tych samych 
Prelegentów , bo i oni się znudzą i K o­
ła nie będą m iały atrakcji.

Przepisy te nie są przepisam i stały­
mi. Są ty lko  w zorem , w edług którego 
K ierow nik W ychow ania O byw atel­
skiego w Powiecie m oże i pow inien 
sobie ułożyć w łasny regulam in.

Koniec.

Jan Arpad Szalay

Paczki świąteczne dla rezerwistów z Baonu Repr.
Znaczna część członków  B atalionu 

R eprezentacyjnego w okresie zimowym 
pozostaje bez pracy. P rzysparza to  do ­
w ództw u i w ładzom  Zw iązku Rezerw i­
stów  dużo trosk, tym więcej, że ele­
m ent należący do B atalionu jest na­
praw dę doborow y, odznaczający się 
dużą karnością i poczuciem obow iąz-

bezrobotnym  członkom  B atalionu. 
Dzięki ofiarności zarządu głów nego 
Zw iązku Rezęrwistów i staraniom  d o ­
w ództw a B atalionu — udało  się zebrać 
kilkadziesiąt paczek żyw nościow ych, 
k tóre dow ództw o B atalionu rozdzieli­
ło  pom iędzy najbiedniejszych człon­
ków.

D-ca Baonu por. W yrozębski rozdaje paczki bezrobotnym rezerwistom

Wręczenie proporca Kołu Z. R. w Druskienikach



JA N  SZC ZĘSN Y

Na horyzoncie międzynarodowym

N A G R O D A  D ZIEN NIK A RSK A  
PUW F

W  Państw ow ym  U rzędzie  W . F. od ­
było1 się posiedzenie kom isji nadaw ­
czej nagrody  PU W F za działalność 
publicystyczną ;na po lu  w ych. fiz. i 
sportu . W iększością głosów  uchw alo­
no przyznać nagrodę na r. 1937 red. 
M arianow i Strzeleckiem u z W aiszaw y.

D yrek to r P U W F  gen. O lszyna-W il- 
czyńs-ki decyzję kom isji nadaw czej na­
tychm iast zatw ierdził. W ręczenie na­
grody , k ó rą  stanow i dyplom  oraz
2.000 zł. nastąpi w najbliższym  czasie.

W  poprzednich  latach  laureatam i 
nagrody  by li pp. Junosza-D ąbrow ski 
z W arszaw y (1935 r.) i p ro f . R udolf 
W acek ze Lw-owa (1936 r.).

M ARSZ ZUŁÓW  -  W ILNO
Z ainicjow ana przed 2 laty  przez 

Polski Zw iązek N arciarski ciekawa im ­
preza narciarstw a nizinnego w  postaci 
m arszu szlakiem  Z u łów  •— W ilno  ma 
pierw szorzędne znaczenie d la  popu la­
ryzacji tego sportu  na Kresach p ó ł­
nocno-w schodnich. O gólne zasady tej 
im prezy są podobne  do tradycyjnego 
M arszu H uculskiego Szlakiem II B ry ­
gady  Legionów . M arsze te stanow ią 
bieg patro low y ze strzelaniem , mogą 
jednak  brać w nich udział zaw odni­
cy indyw idualni.

O prócz znaczenia sportowegoi i p ro ­
pagandowego- d la  narciarstw a bieg 
Z ułów  — Wilno- jest rów nież m anife­
stacją patrio tyczną naw iązującą do 
tradycji Pierwszego M arszałka Polski 
Józefa P iłsudskiego i tra-dyicyj legio­
now ych. — W  ten sposób im preza ta 
staje się piękną m anifestacją k u  czci 
Z m arłego W odza N aro d u  na  -ukocha­
nej przez N iego zi-e-mi.

D la podniesienia znaczenia tej im ­
prezy w ystępuje -obecnie Polski Zw ią­
zek N arciarsk i z -inicjatywą, aby  p o ­
łączyć ją z in n ą  im prezą o po d o b ­
nym  charakterze sportow ym , k tó rą  jest 
me-cz narciarski zw iązków  strzelec­
kich państw  bałtyckich, tj. P-o-lski, F in ­
landii, Esto-nii i Łotw y.

Im preza ta  o dużym  znaczeniu mię­
dzynarodow ym  za-traca się n iem al z u ­
pełnie w śród m asy innych rozma-itydh 
zaw odów  narciarskich na terenie Za­
kopanego- podczas gdy  n a  W ileńszczy­
źnie -stanowiłoby pierw szorzędną a tra­
kcję sportow ą, a zarazem  uśw ietnienie 
taik piękny-oh zaiwodów, jakim i jest 
M arsz Szlakiem Z ułów  — W ilno , da­
jąc po tężny  bodziec do rozw oju  n a r­
ciarstw a nizinnego, tak  potrzebnego 
dla w zm ożenia -obronności Państwa.

RÓŻNE

— Z arząd  P. Zw. Szerm ierczego u- 
niew ażnił d rużynow e szerm iercze mi­
strzostwa- Polski za- r . b. W  stycz­
niu rozpoczną się rozgryw ki mi­
strzow skie n a  r. 1938.

— D rugi m iędzypaństw ow y mecz 
bokserski Polska — W łochy  (pierw ­
szy o dby ł się w P oznaniu  w r. 1932 
i zakończył się w ynikiem  n ieroz­
strzygniętym  8 :8) przew idziany  umo-wą 
m iędzy Polskim  i W łoskim  Zw-i-ązkiem 
Bokserskim  -do r-oizegrania w dn. 16 
stycznia b. r. w  Polsce, odbędzie się 
ostatecznie w  W arszaw ie.

— Z  okazji jubileuszu  304ecia- ist­
n ienia krako-wski A ZS organizuje w iel­
kie m iędzynarodow e zaw ody  n a r­
ciarskie.

B-o-gaty program  zawo-dów ustalony 
został następu jąco : w dniach 6 do  9 
stycznia w K rynicy  .odbędzie się 
k-ombina-cja alpejska; w dniach 14 do 
16 stycznia w Brzuch-owi-cach, -koło 
Lw-o-wa pro jek tow ana jest kom binacja 
norw eska.

U dział w  tych zaw odach m ają wziąć 
narciarskie reprezenacje akadem ickie 
A ustrii, Jugosław ii, F in land ii, Łotwy, 
N iem iec, N orw egii, R um unii, W ęgier 
i p raw dopodobn ie  Szwecji. P ro tek torat 
nad  zaw odam i p rzy ją ł min. Beck.

— W  B ytom iu o d b y ł -się mecz p ił­
karski m iędzy reprezentacjam i Śląska 
polskiego- -i S-ląska niem ieckiego. Spot­
kan ie  zakończyło  się oczekiwanym  
zwycięstwem Śląska po lsk iego  w sto­
sunku  4:2 (2:0). W idzów  6.000.

O kres św iąteczny niew iele p rzyniósł 
nowego-, alb-o- ściślej, niewiele zm-ian 
w niósł do- -szeregu zagadnień, rozgry ­
w ających się na  płaszczyźnie m iędzy­
narodow ej.

N a  froncie hiszpańskim  — be-z 
zm ian, jeśli istotnie m ożna tym i sło ­
w ami określić za-cięte w alki o  Teruel, 
b ro n iony  zaw zięcie p rzez  o-d-działy 
pow stańcze, osaczone, a lada chwila, 
oczekujący p-o-moicy. W  dzie-dzini.e za­
gadnień po litycznych — nie zaszło nic 
now ego. A nglicy z cicha um acniają 
swe gospodarcze pozycje na  terenie 
zajętym  przez gen. Franco i niew ąt­
pliw ie, sko ro  ty lko  zakończą się dzia­
łania  w ojenne, po trafią  w ykorzystać 
swe dom inujące stanow isko, w pływ ając 
dyskretnie, choć stanow czo, na  dal­
szy bieg rzeczy.

N a froncie w ypadków  daleko az ja­
tyckich, nadchodzące bez przerw y 
inform acje pokryw ają się z m eldunka­
mi o dalszym  posuw aniu  się naprzód  
w ojsk japońskich . W idm o rozszerze­
n ia  się ch-ińsko-japońskie-go- konflik tu  
przez wciągnięcie do niego Stanów  
Z jednoczonych  i A nglii zniknęło. 
Rząd tokijski n a  p ro test, -skierowany 
z L ondynu, odpow iedział gotow ością 
zarów no w yrów nania  stra t w yrządzo­
nych  n a  skutek bom bardow an ia  an ­
gielskich jednostek  m orskich przez ja ­
pońskie w ojskow e sam oloty, jak  rów ­
nież udzielenia pełnej satysfakcji w raz 
z zapew nieniam i, że przeciw  winnym, 
w drożone zostanie jak  najsurow sze śle­
dztw o.

Po tego rodzaju  w yjaśnieniach, ma* 
jąc n-a w zględzie dość ugodow e sta­
now isko W ielkiej B rytanii, uw ażać 
m ożna, że naw et w spólne dem onstra­
cyjne m anew ry flo ty  w ojennej angiel­
skiej i am erykańskiej na  w odach chiń­
skich ograniczone zostaną do> rozm ia­
rów  niegroźnych a w  każdym  razie w 
niczym  nie zaszkodzą japońskiem u 
pochodow i naprzód .

K om plikuje się natom iast, choć je ­
dnocześnie w ygasa głośny incydent, 
spow odow any zatopieniem  przez Ja ­
pończyków  kanonie,rki am erykańskiej 
na  w odach Jang-Tse. W brew  -deklara^ 
cjom, zapew niającym , że jedyną for­
mą p rzeprosin  może być -tylko- osob i­
ste w ytłum aczenie się -cesarza' Japonii 
w obec p rezyden ta  R oose^elta, B iały 
D om  jak  d o tąd  zadow olił się o  wiele 
skrom niejszą form ą satysfakcji, t. j. 
w yrazam i ubolew ania przesłanym i do  
S tanów  Z jednoczonych  prz-ez jap o ń ­
skiego prem iera oraz m inistrów  m a­
ry n a rk i, w ojska i spraw  zagranicz­
nych.

P ow tórzy ły  się w praw dżie now e wy­
p ad k i zniew ażenia flagi am erykańskiej 
przez Japończyków  — nie zm ienia to  
jednak  w  niczem rzeczywistości, -która 
w ykazuje dobitn ie, iż każde z m o­
carstw, n ie  w yłączając naw et S tanów  
Z jednoczonych, w chwili obecnej za 
w szelką cenę pragnie  uniknięcia k o n ­
fliktu.

J-eślii w szystkie jego zalążki, tkw iące 
w obecnym  stanie rzeczy na  Da-l-ekim 
W schodzie dojrzeją  kiedyś — to  w 
-każdym razie prekluzy-jnym term inem  
będzie zrealizow anie przez A m erykę 
gigantycznego- p lan u  dozbrojeniow ego; 
w  pierw szym  rzędzie podlegającego 
na  ro-zbudowi-e flo ty  w ojennej.

P rzypom nieć trzeba, że w łaśnie w  
dziedzinie zb ro jeń  m orskich, Japonia- 
p rzekroczy ła  w szystkie narzucone jej 
przez trak ta ty  m iędzynarodow e -ogra­

niczenia. Z do ła ła  ona w yzbyć się ca­
łego przestarzałego tonażu  i dziś jest 
na Oceanie Spokojnym  niezw ałczoną 
potęgą.

Sięgając po coraz to  mo-we zdoby­
cze, zaczyna Ja-poinia zagrażać -nawet 
brytyjskim  bazom  morski-m na w odach 
Ż ółtych, n a  rozw ój jednak  stosunków  
angl-o-japońskich spoglądać m ożna 
bez obaw . W ycofanie śródziem-n-o-- 
m orskich eskadr angielskich i w ysia­
nie ich n a  D aleki W schód podziała 
reflek tu jące na najśm ielsze -poczynania 
rządu tokijskiego.

A  zresztą dla oceny polityki w iel­
kich m ocarstw  w  stosunku -do- ekspan­
sji japońskiej w C hinach m oże nie 
tyle wielkie posunięcia, ile -racz,ej d ro ­
biazgi -są najbardziej charakterystycz­
ne. Z  T okio  np. nadeszły jednocześ­
nie dwie w tym sam ym dniu  datow a­
ne depesze: jedna  m ów iła o ostrym  
pro-t-eśc-ie am erykańskiego a-mbasadora 
p rzy  rządzie japońskim , a d ru g a  do­
nosiła, że żona. tegoż am basadora 
złożyła -na-dwyraiz ho jną  o-fiarę na 
rzecz ro-dz-i-ni żołn ierzy  japońskich, 
w alczących w Chinach.

D robiazg, ale jakże charak terysty­
czny!

Jeśli, w odząc palcem  po mapie, prze­
rzucim y się w re jony  europejskie, to 
p rzed e  w szystkim należy zwrócić uw a­
gę na zaostrzającą się sytuację w ew ­
nętrzną we Francji. O statn ie w iado­
mości m ów ią o generalnym  strajku  w 
Paryżu , o  zatrzym aniu  kom unikacji i 
groźbi-c zaham ow ania całego- życia- go ­
spodarczego w stolicy Francji. P aryżo­
wi grozi- -odcięcie środków  żywności 
na  skutek strajku  robo tn ików  i u rzęd­
ników  transportow ych . Kolej p o d ­
ziem na n ie  działa, cio znów  z kolei 
rów noznaczne jest z unieruchom ie­
niem w szystkich nieom al w ielkich 
przedsiębiorstw  i dom ów  tow arow ych. 
R ząd zdecydow any jest działać bez­
w zględnie w  obronie porządku . Stąd

groźba coraz to  now ych 'komplikacji, 
jakie mogą w ytw orzyć się na skutek 
użycia -sił zbro jnych  nie -tylk-o po licy j­
nych, lecz rów nież gw ardii repub li­
kańskiej, a -nawet w ojska.

Z rozum iale jest w  tych warunka-ch, 
że cala, m aksym alna uw aga, tak  rzą­
du francuskiego-, jak  społeczeństw a 
zw rócona -jest w chwili obecnej na 
w ewnątrz, co zresztą z niewielkimi 
zm ianam i od -dość daw na daj-e się za- 
obserwow ać. F rancja -pochłonięta w ew ­
nętrznym i sporam i j-edynie ty lko  cząst­
kę sw-o-jej energii- po-św-ięcić może p o ­
lityce m iędzynarodow ej bez w zględu 
na to , jak  w ielkie staw ki w chodzą w 
grę i jak  obszerne interesy francuskie 
m ogłyby być zagrożone.

U  -południowego sąsiada naszego i 
s-oj-usz-nika w Rum unii, zaszedł sze­
reg w ypadków  o doniosłym  -politycz­
nym  znaczeniu. W  w yniku p rzep ro ­
w adzonych wyboró-w parlam entar­
nych, dotychczasow y gabinet -ustąpił, 
na  j-ego- zaś miejsce pow ołany  został 
rząd  z prem ierem  G oga na- czele.

O ddanie  steru państw a głośnem u 
przyw ódcy  stronnictw a narodow o- 
chłopskiego jest dow odem  znam iennej 
ew olucji w  politycznym  życiu R um u­
nii. H asła  narodow e, żądające oparcia 
się -przede wszystkim  o  w łasne siły  na­
ro d u  rum uńskiego, zw yciężają n a  całej 
linii. Prem ier G oga — dodajm y tu, 
j-est -szczerym i gorącym  przyjacielem  
Polski, a sojusz ob rony  z Rzeczypo- 
spolitą uw aża za fundam ent rum uń­
skiej polityki zagranicznej.

N a  podstaw ie w yborów  ostatnich 
m ożna z zadow oleniem  stw ierdzić cał­
kow ite fias-oo tych  rum-uńskich po lity ­
ków  i mężów stanu, k tó rzy  ze swego 
k ra ju  go-towi byli uczynić bardziej al­
bo mniej jaw nie -obiekt rozgryw ek i 
targów  m iędzynarodow ych. W ynik  o- 
statnich Tumuńśkich w yborów  pow i­
tać więc -można z  najżyw szym  zado ­
woleniem .

REKORD POLSKI
5 0 0  k a w a ł k ó w  

c o  m i n u t ę

. . .  5 0 0  kaw ałków  myd­
ła  co minutę produkują  
zak łady  S C H I C H T -  
L E V E R  w W arszawie.  
Tylko ogromne uznanie  
jakim się cieszy mydło  
Jeleń Schicht umożliwia  
zdobycie tego rekordu, 
a na takie uznanie z a ­
służyć może tylko rze ­
czywiście dobre mydło.

W Y R Ó B  K R A J O W Y



K ilka izb, nie zanadto  obszernych, 
stoliki, stołki, krzesła, różnego to  
w szystko kalib ru  i pochodzenia, bufet 
obfity , pod  w ieczór zwykle już pusty, 
i panie „herbaciark'” ’ cztery, z praco­
witością nadzw yczajną i uprzejm ością 
służące tym , dla których to  miejsce 
przebyw ania chwilowego stw orzono.

Jest jeden z  w ieczorów  zimy z 1915 
na  1916 r.. W  godzinach gdy  nie ma 
zajęć służbow ych, ruch panuje  tu  w iel­
ki... K ozienice bow iem  ostatn ią ' są p la ­
ców ką linii, gdzie każdy  liniowiec, 
zd ro w y /p rz e b y w a ć  m oże (i m usi na-' 
wet), przez czas pew ien, bez naraża-' 
n ia  się na zarzu t „garusostw a"... .Są 
naturaln ie  i w  przebyw an iu  tutaj, róż­
ne delikatne odcienie koniecznego i 
dobrow olnego  „odpoczyw ania” . O bok 
więc tw ardych „frontow ców ”, z, k tó ­
rych w ielu strony  te  zw iedzało z p a l­
cem na cynglu i nasadzonym  bagne­
tem, (nie daleko, przecież stąd  leżą 
krw aw e pola Lasek i amieliński bór... 
a i sam ych K ozienic sięgały w roku  
1914, jaskinią, p a tro le  I B rygady...)
— są tu  i  typow i1 i nałogow i ,,ty  łow ­
cy”, k tó rzy  n igdy  jeszcze tak „b li­
sko" lin ii bojow ej n ie  b y li...

W  drew nianym  dom u, w którym  
mieści się kozlieńicka, legionow a her­
baciarnia, — gw ar i ruch... T łum  m un­
durów  szarych, gdzieniegdzie ty lko 
znaczionyoh am arantow ym  lub  czar­
nym  rabatem , zygzakiem  lub  paskiem 
czerw onym , w yłogiem  zielonym  lub 
białym , i tw arze m łode przew ażnie, i 
nazw iska, k tórych jednak  dźw ięk już 
coś znaczy, i jakieś czyny na  myśl 
przyw odzi...

Siedzi w łaśnie w kącie, p rzy  samym 
bufecie, grupka w m undurach szaro- 
niebieskaw ych, zygzaki i  paski czer­
wienieją... Jeden  ty lko  ko łn ierz  ziele­
n i się, — to  p o r. Z ygm unt B obrow ski1, 
niegdyś bata lionu  kom endant w  I B ry­
gadzie, teraz kozie,nidki kom endant 
placu, — przestrzeloną po d  Laskami 
głow ę chyli ku  tow arzyszom . A  obok
— sępi p rofil i tw arz spaloną wich­
rami ląd u  i m orza, ukazuje sierżant 
Stanisław  Sam bor-T rojanow ski. N a ­
przeciw  — uśm iechając się w stronę 
bufetu , siedzi Jerzy  Sawa-Sawicki, z 
piątego batalionu  dow ódca kom panii, 
a obok  sierżant Paw likow ski, ,i p o d ­
pór. Swiątccki-Tarczewski, i podpo r. 
Soroka-Zbijew skil i  sierżant Lubicz- 
Piw nicki, i  k ilku  jeszcze innych...

P rzy  drugim  sto le, pow ażnej rozm o­
wy dw óch profesorów , coi odznaki 
kapralskie na ko łnierzach noszą, — 
T okarza i Mędrzyckiegoi, spokojnie 
słucha sierżant Skała-B rodow ski, ale 
zaraz obok , do jakiegoś kaw ału  p rzy ­
gotow uje się ju ż  sierżant Kazek-M ar- 
czewski. M oże za ofiarę posłuży  mu 
k to ś z kolegów , a m oże — koleż­
k a : kapra l W ładek  W iśniew ski, k tó ry  
w sierpn iu  1915 r. w tw arz ranny , ze 
szpitala do  Kozienic p rzyjechał, i spo­
ko jn ie  herbatę swą w łaśnie w kącie 
pije.

Zw rócili w szyscy głow y ku w cho­
dzącem u now em u tow arzyszow i, w ita­
jąc go  radośnie. Lubianym  bardzo  i 
popularnym  jest przecie poruczn ik  III 
batalionu  1 pu łku  piechoty, Z ygm unt 
Ż arski R adoński... Spieszy on jednak 
pierwej pow itać panie za bufetem , bo 
typem jest rów nież eleganckiego i do 
tirze w ychow anego oficera. N azw isko 
jego ściśle i chlubnie związane jest z 
am elińską bitw ą, i z laskiem  kozieni- 
ck>m, ,i z ty lu  już, ty lu  bitwam i, po ­
tyczkam i i utarczkam i pom niejszym i.

W szedł z nim razem  podporuczn ik , 
w esoły i żywy, którego nazw isko zno­
wu nie w szystkim  mówi, czym ten 
człowiek już by ł, i jakie prace p o d e j­
m ował. T o K arol Rybasiew icz, p o d ­
chorąży D rużyn  Strzeleckich sprzed 
w ojny, a podczas w ojny  kom endant 
podziem nej W arszaw y. W  I B ryga­
dzie teraz „odpoczyw a” i plutonem  
dow odzi, a obecnie chw ilow o w  Ko­
zienicach przebyw a.

O bok oficerskich sreber, kołnierz 
bez odznak obnosi Filip-Szajew ski, 
sierżant i kom endant p lu to n u  z I b a ­
ta lionu  1 pułku... I d rug i kom endant 
p lu tonu  I B rygady, Plug-MfeZewski... i 
trzeci H olinkow ski, czwarty — M ar­
ski. W szystko to  naijpierwsza wiara 
frontow a, podstaw y i czynniki sławy 
i tężyzny 1 B rygady. D zisiaj, gdy B ry­
gada na  odpoczynku stoi w  Karasj- 
nłe i Leśniewce, oni w  przejazdach, 
czy to  ze szpitali, 'czy z urlopów , o 
kad rę  w  K ozienicach zaw adzają, i n a­
turaln ie  — wieczoru w herbaciarni nie 
opuści żaden.

M ożna się tu nasłuchać w spomnień 
i opowieści. A le już naw et nie mówi 
się o takich „zam ierzchłych” czasach, 
jak jesień 1914 roku, jak walki pozy­
cyjne ,nad N idą, ja k  konarska bitwa. 
Są świeższe z lata 1915 roku , Tarłów , 
Jastków , czy pochód  nad  Bug, czy też

jesienne, talk bogate i różnorodne. Jc- 
sienią przecież 1915 roku, obok  I B ry­
gady  b iły  się pułki czw arty  (od lata 
już) i1 szósty, biła się II B rygada. A  
na W ołyn iu  b iły  się n ieraz oddzielnie 
i b a ta liony  naw et. I kijka razy  na 
grupy  ośobnc dzielił swe oddziały  
K om endant Piłsudski. Sam jedną do­
wodził,. — drugą prow adził pu łkow nik  
E dw ard Sm igły-Rydz. A  później zno ­
wu, gdy  K om endant d la w ażnych 
spraw  politycznych od jechał z frontu , 
prow adził szef Sosnkow ski, i znow u 
pułkow nik  Śmigły.

O pow iadania p łyną. O  patro lach 
więc i b łotach, o bitwach z kaw alerią 
rosy jską i zaskakiw aniach się w za­
jem nych, o przygodach różnych in ­
nych w ojennych i m arszow ych, w tych 
wsiach i m iasteczkach w ołyńskich. R ó­
żne ich nazw y chaotycznie padają . 
G ródek, M aniewieze, Pow ursk, H ału - 
zja, Perekrestje, T ro janów ka, Jab ło n ­
ka, K ościuchnów ka, K ołki, K ukle, Ka- 
m ieniucha (o tych piosenkę osobną 
u łożono  nawet...) i B ielska W oła, i 
Sobieszyoe... i w iele, wiele jeszcze in ­
nych, zapisyw anych w notesach żoł­
nierskich, z datą i uw agą: „biliśm y się 
tu taj, dobrze nam poszło, zginął...”— 
i nazw isko, lub  naw et nazw isk kilka, 
dow ódców  i kolegów , d ruhów  n a j­
szczerszych. Przew ijają się w rozum)*

wach nazw iska. Zginęli przecież jc- 
sieinią 1915 roku  -i porucznik  T adeusz 
Z uliński, i podporucznik  Lelum -M aru- 
sieński, i Ha-ber-M ausperl, D orek-Ce- 
cyniow ski, B lauer-K ratow icz, sierżant 
Bur-Leski, i kap ra l Szternszus, i kapral 
Ha.powicz, i jeszcze podporucznik  
Spław a-N eum an, i starszy szeregowiec 
Sm oliński, i szeregowcy: W acław
K rawczyk i W ik to r M om ot, i Szpa- 
kew ski... i w ielu, w ielu innych... Li­
tania cała nazw isk — a ran n i?  Tych 
już i wyliczyć trudno .

Jest więc co w spom inać i opow iadać 
w te w ieczory zimowe w herbaciarni 1 
legionowej...

Przeglądnąłem  kartk i napisane w 
1916 r. o herbaciarni legionow ej w Ko- ‘ 
zicniicach. B yło  jednak  takich herba­
ciarni więcej i żyją one do dzisiej we 
w spom nieniach legionistów , kpiących 
z n ich  trochę czasem, czasem o d zy ­
wających się o nich naw et z przeką­
sem. Swoją jednak  pozycję w życiu 
legionow ym  zdoby ły  sobie one i d łu ­
go, długo dla w ielu zastępow ały  cie­
pło rodzinnego dom u, i łagodziły  o b ­
cość i obojętność i zim no n ieraz oto­
czenia innego...

I dlatego miejsoe swe we w spom nie­
niach naszych zachow ają zawsze.

R. W . Horoszkiewicz

Karabinem w obliczu wilKówZ nienabitym
Sylw estra 1920-go roku  spędziłem 

wówczas na kulbace, w śród śnieżnych 
pól litewskich z nienabitym  karabi* 
nem w dłoni p o d  W olożynem .

Zwycięstwo nad W isłą — i potężna

piorunująca ofensywa, w  czasie której 
trudno  było dostrzec ty ły  zm ykających 
bolszewików — były już za nami.

Za nami był także rozejm a gdzieś* 
tam toczyły  się rokow ania pokojow e.

M rozy  b y ły  tęgie. D zień przed Syl­
w estrem dostaliśm y w iadom ość, że w 
sąsiednim lesie zostali zjedzeni dwaj 
u łan i z drugiego dyw izjonu. Z nalezio­
no po biedakach tylko szable, wędzi* 
dla i ostrogi.

Jednym  słowem — trza się było 
pilnow ać. I traf chciał, że n a  same­
go  Sylw estra kolej na mnie w ypadła . 
M iałem  jechać na  pocztę do  dow ódz­
tw a brygady .

W yruszyłem  o trzeciej po po łudn iu .
P rzy  świetle płonącej, w etkniętej w 

szparę szczapy pokwitowałem kiikana* 
ście listów, wypaliłem papierosa i wy* 
szedłem  żegnany basow ym : „a niech 
was tam wilcy po drodze nie zeżrą".

W ładow ałem  się na siodło i ruszy* 
łem  z kopy ta .

Z araz za wsią wszedłem w solidną, 
m okrą, zalepiającą oczy i usta za­
dymkę.

W  pewnej chwili koń  rzucił się z ta* 
ką siłą w bok, że cudem  chyba u trzy ­
małem się w siodle. Pamiętam, że m,o* 
cno stuknąłem  głową o grzyw iasty kark 
i ścisnąłem kolana jak kleszcze. Koń 
zdarty  mocno wędziłem zatańczył na 
tylnych kopytach, obrócił się i ru n ą ł 
krótkim  galopem ostro drogą, którąś* 
m y przyjechali. Równocześnie usły* 
szalem przeciągłe wycie, k tórego  nie 
zapom ina się naw et po długich, dlu* 
gich latach.

W ym ierzyłem  lufę w  śnieżną za* 
mieć, z k tó re j dochodziło przeraźliwe 
i zw ielokrotnione wycie i pociągnąłem 
za cyngiel.

K arabin by ł nienabity. Poprostu za* 
pomniałam o tej „drobnostce" w  po* 
śpiechu przedw yjazdow ym ...

*

N a Sylwestra sdę nie spóźniłem.
Praw dopodobnie pobiłem w tedy 

wszystkie rekordy. K oń przyszedł w 
m okrej pianie. Ja — w koszuli, k tó rą  
m ożna było wyżąć. A le wilki nie zja* 
d ły  w tenczas sw ojej sylw estrow ej ucz­
ty . H . O.

PRECYZYJNY L U K S U S O W Y  ODBIORNIK 

O Ś W I A T O W Y M  Z A S I Ę G U .  4 L A M P Y  

(3 P E N T O D Y )  3 Z A K R E S Y  FAL. R E­

G U L A C J A  B A R W Y  T O N U .  REGULACJA 

SELEKTYWNOŚCI. REGULACJA SIŁY OD­

BIORU. GŁOŚNIK DYNAMICZNY O PIĘKNYM 

TONIE. AKUSTYCZNA ZAMYKANA SKRZYN­

KA (Z Ż A L U Z J A M I  LUB D R Z W I C Z K A M I )

CENA GOT. Z ł.2 6 0 -

-ec-Ho



Program audycji

Od dn. 2. I. do dn. 8. I. 1938 r.

N iedziela, dn. 2. I. — G odz. 8.00 
A udycja  po ranna. 9.00 N abożeństw o.
10.30 Transm isja z W atykanu . 12.03 
Poranek  sym foniczny. 13.10 N ow ela.
13.30 M uzyka ob iadow a. 15.00 Kom e­
dia ludow a. 15.45 A udycja  dla dzieci.
16.05 K oncert. 17.00 Podw ieczorek 
przy  m ikrofonie. 19.05 Słuchow isko 
„Sen pana Łukasza”. 19.35 „Słynni 
w irtuozi” . 21.00 A udycja  sportow a.
21.20 W esoła audycja. 22.05 N ajp ięk ­
niejsze pieśni. 22.30 Recital skrzypco­
wy.

Poniedziałek, dn. 3. I. — G odz. 6.15 
A udycja  po ranna. 11.40 O d w arsztatu  
do  w arsztatu. 15.45 Z  pieśnią po kraju .
16.15 O rkiestra Straży W ięziennej.
17.00 „N ajd łuższy  m ost” . 17.15 Recital 
w iolonczelow y. 18.10 Lucyna Szcze­
pańska. 18.35. A udycja  dla wsi. 19.30 
„D yskutuj pry". 20.00 „Raz to  m ało”. 
22.ÓO „A rcydzieła m uzyki sym fonicz­
n e j” .

Wtorek, dn. 4. I. — G odz. 6.15 A u ­
dycja poranna. 15.45 Zagadki m uzycz­
ne. 16.15 K w intet B -D ur. 17.00 Kraj 
pustyni i bogactw . 17.15 K oncert roz­
ryw kow y. 17.50 M ikroskopijne żyjątka 
pod  lodem . 18.35 A udycja  dla wsi. 
•19.00 „Biesiada artystyczna R ybałtów ” .
19.30 Polska tw órczość chóralna. 20.00 
„Tańce po lsk ie”. 21.00 K oncert sym fo­
niczny: 22.00 M uzyka taneczna.

Środa, dn. 5. I. — G odz. 6.15 A u d y ­
cja poranna. 15.45 B razylijskie bichos.
16.00 „U czm y się m ów ić". 16.15 K on­
cert rozryw kow y. 17.00 Ustrój państwa 
a przyszła wojna. 17.15 Recital sk rzyp­
cowy Z dzisław a R oessnera. 17.15 Po­
życzka na słow o. 18.10 M uzyka lekka.
18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 „Z ło to” .
19.20 „M elodie Ind ii” . 19.35 „Co za­
rzucam y polskim  film om ” . 20 00 P io ­
senki liryczne. 21.00 K oncert chopi­
now ski. 21.45 „Piękno m ow y polsk iej”.
22.00 K oncert rozryw kow y.

Czwartek, dn. 6 . I. — G odz. 8.00 
A udycja  poranna. 9.00 N abożeństw a z 
K atedry  O rm iańskiej. 10.30 M uzyka z 
płyt. 12.03 Poranek  m uzyczny. 13.00 
W spom nienie o W ładysław ie O rkanie.
13.15 M uzyka obiadow a. 14.45 A u d y ­
cja dla wsi. 15.45 A udycja  dla dziecii
16.15 K oncert solistów . 17.00 „Dzieje 
Polski now oży tnej”. 17.15 Kapela Lu­
dow a D zierżanow skiego. 18.10 M uzy­
ka taneczna. 19.05 „Bawimy się w K ró­
la M igdałow ego” . 20.00 „T ancerka 
Fanny  Eisler". 21.50 „Z mojego w ar­
sz ta tu”. 22.05 T rio  a-m oll op. 50.

Piątek, dn. 7. I. — G odz. 6.15 A u ­
dycja po ranna. 15.45 „Jak pan  b u r­
mistrz zadziw ił swych obyw ateli”.
16.15 K olędy. 17.00 „K ooperatystka 
po lska”. 17.15 Polskie u tw ory kam eral­
ne. 18.1.0 O rkiestra rozryw kow a. 18.35 
A udycja  d la wśi. 19.00 Fragm ent słu­
chow iskow y. 19.35 O rkiestra  rozryw ­
kow a. 20.05 K oncert sym foniczny.

Sobota, d n , 8 . I. — G odz . 6.15 A u ­
dycja po ranna. 1.5.45 Słuchow isko.
16.15 CJrkiestrą w ojskow ą. 17.00 N ab o ­
żeństw o z O strej Bram y. 18.15 K rólew ­
ski zespół cygański. 18.35 A udycja  dla 
wsi. 19.00 A udycja  ‘ dla Polaków  Za 
granicą, 20.00 K oncert rozryw kow y. 
21.45 „O człow ieku, k tó ry  sprzedał 
w łasny szkielet” . 221.00 M uzyka ta-

TY G O D N I O WA  KRONIKA WYDARZEŃ
W  KRAJU

— W  dzień wigilijny Prym as Polski 
ks. K ardynał H lond  w ygłosił przez ra* 
dio przem ówienie do Polaków  w kra* 
ju  i za granicą. Ks. K ardynał m. in. 
mówił:

„Polska przeżyw a przełom , który 
światem w strząsnął, rozsądniej niż jej 
bliżsi i dalsi sąsiedzi. Porw ana głębo* 
kim prądem  odzyskanego bytu, wie* 
dziona duchem swych dziejów, wpa* 
trzona w wielkość, k tó ra  ją  czeka, szu* 
ka decyzji w  swym instynkcie, w świa* 
domości swych przeznaczeń, w ewan* 
gelii swych w ierzeń. Toteż chociaż wo« 
kolo zamęt, walki bratobójcze, orgie 
krwawych porachunków , okropności 
w ojującego bezbożnictwa, sztuczne 
wskrzeszanie pogaństw a, Polska w 
własnej duszy, w  swym pow ołaniu, w  
rozjaśniającej się wizji C hrystusow ej 
praw dy odnajduje siebie i odgaduje 
drogę swej przyszłości. Jako  państw o 
„dobrej w oli” klęka Polska przed Bo* 
żyin Dziecięciem z hołdem  w ierności i 
uw ielbienia."

— D yrekcja lasów państw ow ych 
przeznaczyła drzewo opałowe wartości
200.000 zł. na  Pomoc Zimową. Roz* 
dawnictwo drzewa już się rozpoczęło'.

— M inister spraw  w ewnętrznych 
rozw iązał „N iezależną Socjalistyczną 
Partię Pracy*' jako przybudów kę Ko* 
m unistycznej Partii Polski, dążącą do 
obalenia obecnego ustro ju  państwowe* 
gO' i do w prow adzenia w Polsce ustro* 
ju  bolszewickiego K ażdy, ktoby do tej 
n ielegalnej już obecnie partii należał, 
będzie pociągnięty do surowej odpo* 
wiedzialności karno*sądowej.

■— Z  inicjatyw y Polskiego Związku 
Zachodniego został u tw orzony w Poz* 
naniu kom itet uczczenia zasług zmar* 
lego w r. b. M ichała D rzym ały. Ko* 
imitet postanow ił w ybudow ać grobo* 
wiec w miejscu spoczynku zwłok 
zmarłego, t. j. w M iasteczku w pow. 
wyrzyskim  oraz ufundow ać tablicę pa* 
miątkową w Podgradowicach pow. wol* 
sztyńskiego, t. j. w  miejscu historycz* 
nych czynów D rzym ały.

W  G D A Ń SK U

— Podczas świąt Bożego' Narodzę* 
nia w G dańsku na ulicy przied dwor* 
cem G łów nym  urzędnik senatu gdań*

skiegoi N eubauer napadł bez powodu 
na listonosza polskiego-, k tóry  był w 
m undurze. N apadniętem u pośpieszył z 
pom ocą ks. Bemke, kapelan polskiej 
załogi wojskowej na W esterplatte i po* 
nieważ na alarm  jego nie przybyła po* 
licja, ks. Bieimke sam zaprow adził na* 
pastnika do kom isariatu  policji. Po 
drodze spotkał policjanta w m undurze, 
k tó ry  tłum acząc się tym , że nie jest na 
służbie odmówił księdzu .pomocy. Na* 
pastnik uderzył księdza dw ukrotnie w 
twarz. D rugie uderzenie spowodowało 
krw otok. W  sprawie tej interw eniow ał 
Komisarz G eneralny  R. P. w senacie.

Sąd skazał N eubauera na 150 gul* 
den ów kary  z zamianą na 30 dni are* 
sztu.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W  Rzymie 
zmarł am basador 
R. P. przy Wa* 
tykanie ś. p.

W ładysław  
Skrzyński, prze* 
żyw szy lat 67.
B ył to jeden z 
najstarszych dy* 
piernatów  poi* 
skieh, pozostają* 
cv w czynnej
służbie. Za cza- ____
sów  austriac­
kich by ł on rów nież na placów kach 
zagranicznych w  szeregu państw .

— W  mieście Lille (północna Fran* 
cja) odbyły się wielkie uroczystości, 
zw iązane z 10*leciem katedr polskich 
na uniwersytecie państwowym i na 
uniw ersytecie katolickim  w Lille. W ziął 
w nich udziaj także am basador Łuka* 
siewicz, k tó ry  udekorow ał 4 profeso* 
rów  orderem  Polonia Restituta. Rek* 
to r uniw ersytetu i  prefekt miasta w 
przem ówieniach swoich złożyli hołd 
p racy  polskiej, reprezentow anej tak 
pięknie przez w ychodźtw o polskie, 
'które przyczynia się do  podniesienia 
poziom u gospodarczego Francji.

— Polacy w  Kownie nie mieli w 
tym  roku pasterki w języku polskim. 
W ładze kościelne otrzym ały  zakaz mi* 
nisterstw a spraw  w ew nętrznych, zabra* 
niający 'kategorycznie jakichkolwiek 
śpiewów religijnych w języku polskim 
w okresie świąt.

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

Sp. z ogr. odp,

W a r s z a w a ,  M io d o w a  4
W wielkim wyborze

Telefon 600-72.

Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

STE M PLE

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografia, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarialny. 
K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

Z A  G R A N IC Ą

— W  Mona* 
chium zmarł w 
72*gim roku ży* 
cia gen. Ludem* 
dorff, obok Hin* 
denburga najwy* 
bitniejszy z nie* 
miieckich dowó* 
dców w  wojnie 
światowej. Uro* 
dził on się w Po* 
znańskim pod 
Sw arędzem  w 
rodzin ie  z ie­

m iańskiej. Poświęcił się karierze w o j­
skow ej. W  chwili w ybuchu  w ojny  już 
by ł generałem . W  roku  1916-ym został 
generałem  kw aterm istrzem . Po ustąpie­
n iu  z w ojska interesow ał się zagadnie^ 
niam i religijnym i i by ł tw órcą now ego 
ruchu neo*pogański ego w N.emczech. 
G dy  H itler organizow ał przew rót w 
roku 1923*dm, Ludendorff kroczyf o* 
bok niego na czele pochodu rewolu* 
cyjnego i obaj w tedy byli aresztow ani. 
H itler został osadzony w tw ierdzy, Lu* 
dendorffa ze w zględu na zasługi wo* 
jenne uniew inniono.

— B yły cesarz niem iecki W ilhelm 
w niósł prośbę do H itlera o zezwolenie 
na pow rót do Niemiec, gdzie chciałby 
spędzić ostatnie lata swego życia. Wil* 
hełm  II zamieszkuje od listopada 1918 
r . zamek D oorn  w H olandii, gdzie mu 
w yznaczono miejsce pobytu. Rząd nie* 
miecki podobno ma się zgodzić na po* 
w rót ex*cesarza, ale pod w arunkiem  
złożenia publicznie uroczystego oświad* 
czenia, że rezygnuje z wszelkich praw  
do tronu  Rzeszy i zapewnia, iż jieigo 
pow rót nie spow oduje żadnych polity* 
czmych, m iędzynarodow ych i wewnę* 
trznych  incydentów .

— W  Niem czech na w yspie Scbwa* 
nerw erdeer pow staje szkoła przyszłych 
żon członków partii narodowossocjali* 
stycznej. Będą one m usiały przed ślu* 
bem ukończyć specjalny kurs dla na* 
rzeczonych i wyszkolić się w  s łu ż b ie  
matki*Niemki.

— Książę O tto H absburg, kandydat 
na  tro,n austriacki, oświadczył w  wy* 
wiadzie prasow ym , że nigdy nie zrezy* 
gnuje z tronu  ojców, gdyż tylko przy* 
wrócenie m onarchii położy kres zamy* 
słom „A nscblussu". G dy powróci do 
W iednia, wyciągnie dłoń do  wszyst* 
kich, k tórzy  zechcą być jieigo siprzymie* 
rzeńcam i, naw et do socjalistów, prag* 
nie bowiem pogodzić zwaśnione partie 
polityczne.

Nowo-otworzona
chrześcijańska wytwórnia

M E B L I
poleca sypialnie, stołowe, gabi­
nety, salony, klubcwe, tapczany 

oraz sztuki pojedyncze.
Robota solidna. Ceny przystępne
Warszawa, Ś-to Krzyska 5 (parter)

Gdy szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  C E R z e

Prospekty ilustrowane wysyłamy po 
otrzymaniu znacz, pocztowych za gr. 15.
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